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lano, z wyjątkiem poniedziałków i 
dni poświątecznych.

Prze p ła ta  w ynosi :

N um er po jedyńez j kosz tu je  8 cen tów .

i i i

Od administracji.
Ze zbliżającym się końcem roku 

1873 zapraszamy szauownych prenumera­
torów naszych do wszesnego odnowienia 
prenumeraty na rok przyszły .1874.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sarna, t. j . : 
z p r z e sy łk ą  pocztow ą wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie , . 20 złr. — ct.
półrocznie . . 10 „ — „
kwartalnie . 5 „ — ,,

W m ie jsc u  bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75

1 „ 30

Lwów d. 19. grudnia.
(U w ięzien ia  i inne  sp raw y  kolejow e. — 

Z sejmów. — Z W ęg ie r.)

_ Dnia 15. bm. wiedeńska dyrekcja po­
licji otrzymała od sądu kaniego nakaz z 
d. 14. bm., aresztować pp. O ffenh eim a, 
niedyś jen. dyrektora, Z if fr a , techniczne­
go dyrektora, i L is k o w e tz a , nadinspek­
tora kolei Czerniowieckiej, jako poszlako- 
wanych o zbrodnię oszustwa. Aresztowano 
ich d. 16. zaraz po godzinie 8. rano-- pier­
wszego w biurze, drugiego przy śniadaniu 
w łonie rodziny, ostatniego przy ubiera­
niu; u dwóch pierwszych zabrano oraz 
bardzo wiele aktów i listów, u p. Lisko­
wetza nie wiele. Wieczorem odwieziono 
ich z policji do więzień sądu karnego. 
Przed uwięzieniem icli odbyła się Rada 
ministrów, na której zajmowano się uchwa­
łą  sędziego śledczego, aresztowania trzech 
głównych niegdyś dygnitarzy kolei Czer­
niowieckiej; naturalnie aprobowano, skoro 
areszt nastąpił.

Do tego doszła dopiero teraz sprawa, 
już przez ministra handlu w gabinecie ho- 
henwartowskim, Schaffiego wytoczona i do 
tego stopnia doprowadzona, że następnie 
umorzyć ją już było niepodobieństwem. 
Przeszła ona w ręce sądów, a zatem u- 
sunęła się z pod czynnej uwagi publiczno­
ści, i skończy się nie przed sądem urzę­
dniczym, ale przysięgłych.

Ze zgonem p. Herza sprawa, wyto­
czona zarządowi kolei Karola Ludwika, 
przejdzie według zapewnień półurzędowyck, 
z przed kratek sądu karnego na drogę 
cywilną. W tym czasie nastąpiło też usu­
nięcie dyrektora kolei Zachodniej czyli 
Elżbiety (z Wiednia do Lincu), p. Michla

z powodu zbyt częstych nieszczęść, jakie 
się wydarzały na tej kolei; raz najechały 
na_ siebie dwa pociągi tej kolei nawet w 
dniu, w którym cesarz wracał nią z Ischlu 
do Wiednia.

Ministerjalny korespondent Czasu do­
nosi jeszcze, że ręka rządu dotknie także 
dwie najpotężniejsze koleje austrjackie, 
Północną i Państwową, i dodaje: „Słychać 
atoli, że królowie kolejowi jeszcze nie do­
tknięci losem swych kolegów, skojarzyli 
się i postanowili podjąć rzuconą sobie rę­
kawicę. Potęgi tych panów —"zwłaszcza 
w koalicji — nie można lekceważyć, mo­
gą oni należycie zaszachować ministra han­
dlu i jego jeueralną inspekcję, jeżeli nie u- 
zbroją się w potrzebne dowody. Siłą mi­
nisterstwa handlu jest władza, siłą zaś 
skojarzonych kolei żelaznych są kapitał i 
przeróżne wpływy, będące rezultatem ty- 
loletnich stosunków.“

Na te dwie główne koleje rząd musi 
uderzyć z powodu niesłychanych, w milio­
ny przechodzących nadużyć, jakich się na 
publiczności dopuszczały. Jak już wspo­
minaliśmy, wytykał je liczbowo p. Juliusz 
Hirsch, a teraz do Rady państwa wniósł 
petycję, żądającą sprostowania słupów mi­
lowych na kolejach żelaznych, koleje te 
bowiem l i c z y ły  i dotąd liczą transportują­
cym i podróżnym więcej mil niż mają rze­
czywiście. Oszustwa te przechodzą stokroć 
szkody, na jakie pp. Offenkeim i Herz mieli 
narazić fundusze kolei Czerniowieckiej i 
Karola Ludwika. Że walka rządu z kole­
jami Północną i Państwową będzie zacię­
ta, że rząd może sprawę nawet faktycznie 
przegra, tego możua prawie być pewnym; 
w ich zarządach bowiem zasiadają nietyl- 
ko znakomitości finansowe, jak Rotszyldy 
i Konigswartery, ale i koryfeusze centra­
lizmu, jak Hopfen, Stummer, Kuranda, Fel- 
der itp. Już kolej Północna, wyprzedzając 
zapewne śledztwo rządowe, zaniosła skar­
gę cywilną przeciw skarbowi o wynagro­
dzenie około 4 milionów złr., które sobie 
rości pomieniona kolej z tego tytułu, iż 
rząd udzielił niby nieprawnie koncesję in­
nemu przedsiębiorstwu na budowę kolei 
żelaznej, współzawodniczącej z koleją Pół­
nocną.

Co do t r w a n ia  s e s j i  s e jm o w e j,  
ma być według doniesień półurzędowych, 
rzeczą prawie pewną, iż większa część
sejmów załatwi do świąt Bożego Narodze­
nia najważniejsze w tej sesji przedmioty. 
Również w większej części sejmów zdaje 
się przeważać zdanie przeciw odbywaniu 
posiedzeń jeszcze po świętach, a to z po­
wodu znacznego obciążenia budżetu krajo­
wego, gdyby dyety posłów miały być wy­
płacane także poczas świąt, oraz z uwagi, 
że krótkość czasu nie dozwalałaby i tak 
załatwić odpowieduej ilości spraw. W 
skutek przedstawienia kilku marszałków 

fał.rząd  upoważnić wszyst- 
krajowych, aby tam, gdzie

marszałkowie objawią życzenie, przedłużyć 
posiedzenia sejmu także pô  Nowym roku, 
aż do zebrania się Rady państwa.

Wszedłszy do sejmu m o r a w s k i  e- 
g o posłowie narodowi toczą konsekwent­
nie walkę z germanizacyjnemi zapędami i 
nadużyciami centralistycznego Wydziału 
krajowego, namiestnictwa i starostów po­
wiatowych. D. 16. b. m. p. Mecnik inter­
pelował namiestnika w imieniu 60 gmin 
powiatu Trzebickiego, dlaczego gimnazjum 
w Trzebicy, przez cesarza r. 1871, jako 
czeskie założone, w bieżącym roku prostym 
ukazem ministerjalnym zostało na niemiec­
kie zamienione; wykazywał okropną krzy­
wdę, że ludność czeska na Morawie, trzy 
czwarte ogółu wynosząca, ma tak mało 
szkół i zapytał, czy namiestnik zechce 
postarać się, aby to gimnazjum odnowiono 
w myśl postanowienia cesarskiego z roku 
1871.

W sejmie d o ln o - a u s t r j a c k i m  
postawił p. Granitsch i towarzysze wnio­
sek w sprawie legalizacyjnej, taki sam 
jak p. Herbst w sejmie pragskim. Mają to 
podobno uczynić w innych także sejmach.

Wiadomość, jakoby D e a k  zamierzył 
złożyć mandat, ma być dotychczas mylną. 
Jest on jednak tak słabym, że na żaden 
sposób sprawami publicznemi zajmować 
się nie może.

Do klubu Ghiczyego zaczynają już 
przechodzić deakiści.

Znaczenie glosowania w sejmie 
w dniu 17. grudnia.

Odrzucenie wniosku księcia Jerzego 
Czartoryskiego, żądającego zastrzeżenia 
przeciwko zaprowadzeniu wyborów bezpo­
średnich do Rady państwa bez udziału i 
przyzwolenia sejmu, jest wypadkiem bar­
dzo ważnym i zarazem bardzo smutnym.

Bardzo ważnym, od niego bowiem da­
tować się będzie utworzenie się w sejmie 
i w kraju naszym stronnictwa par excel- 
lence rządowego, ministeijalnego czyli cen­
tralistycznego, w którem przewodnictwo, 
jak tego dowodzą ostatnie wybory i gło­
sowanie w sejmie 17. grudnia, przeszło do 
frakcji świętojurców, nieprzyjaźnych auto­
nomii i w ogóle narodowości naszej; bar­
dzo smutnym, wykazało bowiem, iż wzglę­
dy loiki, konsekwencji, które z a w s z e  też 
bywają względami własnego siebie posza­
nowania, czyli własnej godności, poddane 
zostały w tem stronnictwie względom dru­
gorzędnej wartości albo też chwilowego 
interesu.

Nic nie pomogło jasue i dobitne wy­
kazanie przez wnioskodawcę, że żądanie za­
strzeżenia przeciwko zaprowadzeniu bez- 
średnicb wyborów bez udziału sejmu, któ­
re uchwalono w Wiedniu z pominięciem 
sejmów posiadających niewątpliwe prawo, 
potwierdzone przez statut krajowy, współ­
działanie w uchwalaniu sposobu wybiera­

nia posłów do Rady państwa, — jest ra­
towaniem prawa konstytucyjnego i zarazem 
prawa do samorządu; nic nie pomogło wy­
kazanie, iż sejm wobec wielokrotnych a 
wielce uroczystych swoich oświadczeń w 
adresach, iż przy swojem prawie stać bę­
dzie, naruszenie go bowiem uważa za pod­
kopanie podstawy porządku na prawie o- 
partego, jest wymaganiem obowiązku a 
więc sumienia ; nic nie pomogło wreszcie 
oświadczenie jego uczynione dla tych, któ­
rzy „bojąc się każdego legalnego kroku 
podjętego na drodze legalnej opozycji, ale 
bojąc się także wypowiedzieć, że tego nie 
clicą“, przyczepiają się zwykle do formy, 
ażeby rzecz samą zepsuć; oświadczenie, że 
zgadza się na każdą formę jaką nada 
komisja, wybrana dla jego wniosku, — nic 
to wszystko nie pomogło, sejm większością 
dziewiętnastu głosów, nie dopuścił do ko­
misji wniosku księcia Czartoryskiego i przy 
pierwszem czytaniu odrzucił.

Zwycięstwo więc rządu czyli partji 
centralistycznej, które byłoby u nas nie 
moiebnem, gdyby nie te same wpływy jak 
przy pamiętnej sejmowej uchwale 2. marca 
to jest p. Ziemiałkowskiego i hr. Gołu- 
chowskiego, jest zupełnem.— Galicja wraz 
ze swoim sejmem porzuciła dawną politykę, 
mającą na celu samorząd, i bez warunków, 
bez zastrzeżenia, która u zwyciężonych 
bywa moralnem ratowaniem prawa, oddała 
się na usługi partji, przeciwko której do­
tąd walczyła. Takie ma znaczenie głoso­
wanie 17. grudnia, tego zapoznawać się 
nie godzi.

Skutki wejścia na te nowe drogi, oka­
zały się zaraz na temże samem posiedze­
niu. Swiętojurcy postawili wniosek o znie­
sienie Rad powiatowych, Wydział klubu 
postępowego w imieniu nieistniejącego To­
warzystwa klubu postępowego, ułatwiając 
drogę projektowi pana Ziemiałkowskiego 
wniósł petycję o zniesienie autonomii Ga­
licji, bo niezem innem nie jest i być nie 
może żądanie, ażeby na czele Wydziału 
krajowego stał namiestnik, a na czele Rad 
powiatowych starostowie.

Po zniesieniu autonomii i zmianie na­
miestnika oraz ministra Polaka, która ła­
two i szybko nastąpić może, nowa projek­
towana organizacja ułatwić byłaby zdolna 
robotę każdemu rządowi, któryby chciał 
panowanie biurokracji niemieckiej w Gali­
cji napowrót zaprowadzić a z nią i pana- 
wanie niemczyzny.

Że do tego przyjść może bardzo sna­
dnie, któż może wątpić wobec wypadku 
głosowania z 17. grudnia i wspomnianych 
dopiero projektów; że nie należy tego do­
puścić, każdj^to przyzna co nie oddał się 
tej nowej u nas, centralistyczno - ministe- 
ijalnej polityce.

Jakim jednak sposobem niedopuścić 
skutków, do jakich doprowadzić może sy­
tuacja wyrobiona przez chwiejną, bez za­
sad politykę sejmu i przez rodaków do

rządu powołanych? Jest to 
któiIrem pilnie pracować i 

Pierwszą rzeczą do zrobienia na dro­
dze oporu przeciwko zgubnym dążnościom 
jest, według naszego przekonania, zorgani­
zowanie partji antiministerjalnej czyli anti- 
centralistycznej, któraby za cel wzięła so­
bie przedewszystkiem ratowanie i rozwi­
janie autonomii, zagrożonej dzisiaj z dwóch 
stron i od polskiej centralistycznej, rządo­
wej partji, i od świętojurców. Żywiołów 
dla tej partji antirządowej i anticentrali- 
stycznej, należy szukać pomiędzy owemi 
53 głosami, które padły w obronie statutu 
krajowego, autonomii i wniosku księcia 
Czartoryskiego, i pomiędzy owymi dwu­
dziestu kilku posłami polskimi, którzy by­
li nieobecnymi na posiedzeniu dnia 17. gru­
dnia, a do partji centralistycznej nie na-

Dokąd idziemy?
u .

Ustawa o bezpośrednich wyborach do 
Rady państwa zmieniła nietylko całe sta­
nowisko kraju naszego do Rady państwa, 
ale i całą sytuację wewnątrz kraju. Z po­
czątku zdawało się, sądząc po rozlicznych 
petycjach wszystkich prawie Rad powia­
towych. Wydziałów powiatowych, i Rad 
miejskich przeciwko bezpośrednim wybo­
rom, iż przynajmniej cała ludność polska 
Galicji pójdzie przeciwko ministerstwu, 
które przeprowadziło ustawę o bezpośre­
dnich wyborach i nieposuwając się do bier­
nej opozycji jak Czesi, do Rady państwa 
wyszle reprezentantów, którzy wprawdzie 
czynny wezmą udział w obradach, ale za­
razem staną w opozycji przeciwko mini­
sterstwu, dążąc do jego usunięcia a do u- 
tworzenia takiego ministerstwa, któreby 
się podjęło przeprowadzenia ugody czy- 
to ogólnej, czy z Galicją tylko, i pomimo 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa 
rozszerzyło zakres sejmu i autonomię 
administracyjną Galicji.

Tymczasem już wybory same z Gali­
cji utruduiły naszej delegacji zajęcie ta­
kiego stanowiska w Radzie państwa a u- 
trudniły, nie z powodu działalności św. 
Jura i Szomer Izraela, ale z powodu roz­
bicia się obozu polskiego podczas wyborów 
na dwie frakcje. Już przed uchwaleniem 
ustawy o bezpośrednich wyborach, już 
przed dwoma laty nawet, gdy pierwszą 
myśl takich wyborów podjęto, wyrobiło się 
u nas powszechne przekonanie, iż gdy raz 
ustawa o bezpośrednich wyborach przyj­
dzie do skutku, to żydzi i świętojurcy po­
łączą się z centralistami wiedeńskimi i 
podkopywać będą i narodowość polską i 
samorząd Galicji. Ta obawa była główną 
moralną pobudką do zanoszenia licznych 
petycji przeciw zaprowadzeniu bezpośre­
dnich wyborów. Tylko zacietrzewienie się

Kronika krakowska.
(P ożądana  refo rm a. —  R a d a  k tó rab y  n ic  n ie 
p o radz iła . —  Sodoma, G om ora i żona  L o ta .— 
P ięćdziesięc iu  je d e n  P iła tó w  w  pew nem  C r e ­
d o . —  E skontow anie  p rzysz ło śc i na  rzecz  
skandalu . —  Szczęśliw a godzina. —  Ż al za 
g rze ch y , p rzedsięw z ięcie  popraw y i inne  w a­
ru n k i pokuty . — P rz y k ła d  m iłości m iędzy- 
dz ien n ik a rsk ie j. — W y rz u t sum ienia . — K o­
m is ja  w  kłopocie. — M ałość B a za in a  i w ie l­
kość H im m elb laua, k tó ry  j e s t  p ięćdziesiątym  

d rug im  P iła tem .)

Niepodobna dziś zacząć od czego in­
nego jak od przyklaśnięcia rzuconej przez 
Gazetę N arodowa  myśli wykluczenia z 
dzienników naszych pessymistycznego i 
skandalicznego sposobu traktowania spraw 
publicznych i szarpania osobistości mężów, 
występujących na widowni publicznej. Re­
forma to trudna ale możebna. Przyjść do 
niej można, chociaż nie za pomocą Rady 
dziennikarskiej, którą zaprojektował Dzien­
nik Polski, bo tu nie idzie o to, żeby by­
ła jakaś korporacja, wytykająca post fc -  
stum , że ten lub ów dziennikarz zeszedł 
z przyzwoitej drogi, ale o to, żeby każdy 
piszący poczuł o tyle godność swego sta­
nowiska, żeby mu odeszła ochota do nie­
właściwych wybryków, a bardziej jeszcze 
idzie o to, aby w czytającej publiczności 
wyrobiła się opinja, karcąca nadużycia i 
zboczenia pod tym względem.

Pozwólcie mi nawet powiedzieć, że do­
póki się taka opinja wśród publiczności 
wyrabiać nie zacznie i nie wyrobi, dopóki 
czytelnicy, nawet ci którzy głośno wyra­
żają swoje oburzenie przeciw nadużyciom 
piofa, najochotniej po cichu skandalów po­
szukują i tylko za niemi gonią, dopóty 
cała inicjatywa dziennikarstwa, choćby 
czynem poparta, będzie tylko chwalebnym 
ale bezskutecznym aktem dobrej woli. Sta­
rajmy się, żeby dziennikarstwo się odro­
dziło, ale ostrzeżmy zarazem czytających, 
że odrodzenie to na nic się nie zda, jeśli 
poparcia w publiczności nie znajdzie, że 
kto chce uciec z Sodomy i Gomory skan­
dalów, nie powinien oglądać się za niemi, 
jak żona Lota, bo zbałwanieje.

Nadeszła chwila, w której publiczność 
galicyjska okazać może, że jest żyźnym 
gruntem, na który zdrowe ziarno nie pada 
daremnie. Powiedzmy jej, że ona to, a nie

żadna korporacja delegatów różnych re­
dakcji jest najwyższą Radą dziennikarską, 
że niema dziennikarza, któryby z jej opi­
nią nie był zmuszony się liczyć, że jeśli 
ona na nadużycia się oburzy, a myśl wy­
korzenienia ich przyjmie szczerem zado­
woleniem, to wtedy, ale wtedy dopiero, re­
forma będzie dokonaną stanowczo. Niech 
najpopularniejszymi pisarzami i ńajwzięt- 
szemi pismami nie stają się tacy pisarze i 
takie pisma, które wyzyskują upodobanie 
publiczne w jaskrawych napaściach, w ja­
dowitych szermierkach, lecz niech owszem 
wstręt publiczny ostrzega każdego, ktoby 
się chciał zapomnieć, że wstępuje na dro­
gę, na której może tylko zdrowomyślący 
ogół odstręczyć od siebie, a piszący sami 
czuwać będą nad sobą, bez żadnej kurateli 
zewnętrznej.

Nie idzie zatem, ażebyśmy z reformą 
odwlekali, aż ogół zacznie myśleć zdrowo. 
Bądźmy przekonani, że jeśli weźmiemy 
inicjatywę, pewna, może na razie mniejsza, 
ale zdrowsza część tego ogółu pójdzie z 
nami, a z czasem i inni przyłączą się do 
niej.

Tycli innych, to jest amatorów skan­
dalu, jest niestety aż nadto wielu, szcze­
gólniej u was we Lwowie. Wszakże, gdy 
Gazeta N arodow a , chwyciwszy się metody 
Hannemana, i chcąc ciągle a ciągłe skan­
dale odeprzeć odkryciem, co to są za lu­
dzie, którzy wszystkich błotem obrzucają, 
i wydrukowała szereg korespondencji o p. 
A. J. O. Rogoszu, i ściągnęła na siebie 
szereg jego pamfietów, znalazło się podo­
bno w waszej Radzie miejskiej aż 51 Pi­
łatów, którzy dobrowolnie, z czystego a- 
matorstwa skandalu, wmięszali się do tegó 
Credo, a między nimi, jak nas tutaj wieści 
dochodzą, mieli być nawet ludzie podejrzy- 
wani o inteligencję, i to w liczbie siedmiu, 
w tej liczbie, którą w starej Helladzie rze­
czywistych mędrców liczono! No, darujcie, 
lecz, jeżeli na stu ojców waszego miasta 
znalazło się aż 51 takich lubowników dzien­
nikarskiej assafetydy, *) i jeżeli zgodnie z

*) W  liczb ie  ow ych 51 radnych , podp isa ­
nych  n a  ośw iadczen iu  je s t  połowa tak ich , 
k tó rzy  całego o św iadczenia  nie o d c zy ta li, lecz  
je d y n ie  podpisyw ali się, gd y  iui pow iedziano, 
iż  w  owein p iśm ie  zobow iązują  się  r ad n i do 
b ran ia  udz ia łu  w ob radach  R a d y  a n ierob ie- 
n ia  secesji. W  tem  m niem aniu  podpisa ło s ię  i 
wielu radnych, którzy wręcz byli przeciwni

prawem natury, synowie i córy Lwowa, 
płochością ojców swoich przewyższają, to 
doprawdy nie wiem, czy nie zawcześnie 
poruszyliście myśl uszlachetnienia dzienni­
karstwa. Ot, pójdźcie lepiej w ślady jakie­
go kronikarza lwowskiego w jakim Dzien­
niku Polskim , i rozważcie, że kiedyś może 
zajść przypadek, iż sejm rozwiązanym bę­
dzie, że w rok po rozwiązaniu zapewne 
zwołanym zostanie nowy, że przypuszczal- 
nem jest, iż w takim razie mógłby być 
zamianowany inny marszałek, że zatem, 
przewidując tę ewentualność, zajść mogą­
cą za lat parę lub więcej, należy już dzi­
siaj, a raczej należało już w sobotę wie­
czorem, puścić w świat kronikę, dowodzą­
cą, że jeśli kiedyś przypadkiem wszystko 
to się stanie, będzie to następstwem ro­
zmaitych. kryminałów, jakie obecny mar­
szałek w przyszłości popełnić zamierza. 
Na rzecz skandalu należy nawet przyszłość 
eskontować, należy już dziś z tego, co się 
stać może w wiekach przyszłych, kuć broń 
przeciw ofiarom swojego zacietrzewienia.

Kto wie jednak... bywają podobno 
szczęśliwe* godziny... może w taką godzi­
nę myśl waszą rzuciliście... może inicjaty­
wa wasza się powiedzie... Jeżeli tak, je­
stem z wami, żałuję serdecznie za wszy­
stkie grzechy mego dziennikarskiego ży­
wota, obiecuję z nich poprawę, i jeżeli do­
tąd kiedy za przykładem innych broiłem, 
przyrzekam nie broić więcej.

Sumienie wprawdzie ciężkich grze­
chów mi nie wyrzuca. Byłem podobno cza­
sem jednym z tych nielicznych, którzy u- 
mieją polemizować nawet z tymi, których 
kochają i szanują, i którzy odmawiając 
komu niekiedy słuszności albo znajomości 
rzeczy, nie ciskają weń zaraz zarzutem 
złej wiary. Przez długi czas byłem nawet 
czem nikt w Galicji nie był: współcze­
snym współpracownikiem dwóch wrogich 
sobie dzienników, i jiigdy w żadnym nie 
stanąłem w sprzeczności, nigdy w jednym 
z nich nie ubliżyłem, choć nieraz powie­
działem verba-verita tisfa .rugiemjL Przyzna­
ję, żem to czynił'w nadziei^ W  to innych 
przekona, że pomiędzy każifemi dwoma 
stronnictwami, z których żadne nie jest 
wprost wrogie .Aiaródowi, można znaleźć 
terytorjum neutralne, na którem stojąc,

secesji, i pomimo namów nie zostali w przed­
pokoju podczaif strejków, lecz. weszli do sali 
i zasiedli swe krzesła. ^Pra^p. red.)

wolno jest obu stronom podać ręce... Świe­
żo posprzeczałem się z korespondentem 
paryzkim, a przecież, choć się nie znamy 
osobiście, kochaliśmy się i nieprzestanie- 
my kochać, jakkolwiek on lubi zająca z 
rożnia a ja z rożna, jakkolwiek on sądzi, 
że każdy wyraz, a raczej każda forma wy­
razu, byle tylko była używana w jakim 
zakątku Polski, ma już prawo obywatel­
stwa w języku piśmiennym, a ja przeci­
wnego jestem zdania i nigdybym nie napi­
sał każ den zamiast k ażd y , chociaż tak 
mawiają w Warszawie, ani w id z ia łe m  
one go zamiast w id z ia łe m  g o , albo 
k to s ik  zamiast k to ś ,  chociaż tak mó­
wią w Krakowie, ani j e n t e l ig e n c j a  za­
miast in t e l ig e n c ja , jak mówi pan Onu­
fry we Lwowie, ani nawet z a m a s z y ty  
i p o s u w ity  zamiast z a m a s z y s ty  lub 
p o su w isty , choć tak słyszałem w Wiel- 
kopolsce. Wszystko to przecież nie pro­
wadzi mnie do wniosku, że mój przeci­
wnik gramatyczny jest rozbójnikiem i sie­
dem kościołów złupił, ani też mój przeci­
wnik zapewno nie przypuszcza, żebym ja 
należał do ludzi, którzy z wszystkiemi 
paragrafami kodeksu karnego mieli do czy­
nienia, choć mu się nawet przyznam pod 
sekretem, że byłem kiedyś w takiej oka­
zji, iż byliby mnie powiesili, gdybym był 
nie uciekł aż do tego Paryża, gdzie on je­
szcze siedzi.

Widzicie tedy bracia dziennikarze, że 
polemizujemy z sobą, a przecież kochamy 
się i szanujemy... idźcież i wy w nasze 
ślady i szanujcie się przynajmniej, jeżeli 
się kochać nie potraficie.

Przeczytawszy to com napisał, już się 
chciałem pochwalić, że pomiędzy wszyst­
kimi dziennikarzami Galicji i Lodomerji 
ja jeden jestem bez zmazy, uczułem prze­
cież w sumieniu rodzaj szpilkowego ukłu­
cia. Przypomniało mi ono, że właśnie w 
tej kronice ciężko zgrzeszyłem przeciwko 
grodowi mojemu, bo rozgadałem się o 
wszystkiem, a o niem wspomniałem tylko 
tyle, że w nim ktosik kiedysik widział 
onego.

Mea cułpa!... przyznaję się do tej wi­
ny i poprawiam się z niej natychmiast, bo 
kiedy się poprawiać, to się poprawiać!

Mało ważnych rzeczy zaszło w Kra­
kowie, a o mniej ważnych pisać nie mia­
łem ochoty, i to było przyczyną, żem so­
bie innego szukał przedmiotu. Uchwała 
przeznaczająca na wodociągi dwa razy wię­

cej, jak komisja uporządkowania miasta 
projektowała, zniweczyła wszystkie proje- 
kta komisji. Odesłano jej napowrót cały 
jej aparat, a raczej całą jego część nie- 
uchwaloną jeszcze, do przerobienia, i bie­
dna komisja łamie sobie teraz głowę nad 
tem, bez czego Kraków łatwiej się obędzie, 
czy bez kanałów, czy bez bruków, czy bez 
restauracji Sukiennic, gdyż na jedno z te­
go trojga bezwarunkowo zabraknąć musi. 
Szereg odczytów na rzecz Stowarzyszenia 
bratniej pomocy młodzieży akademickiej, 
zakończonym został we środę wybornym 
odczytem dr. Teichmana „o sercu"; K ra j  z  
Czasem się pogniewał o jubileusz Stalma­
cha; oddział krakowski Towarzystwa pe­
dagogicznego odbył posiedzenie — otóż i 
wszystko.

Przepraszam, nie wszystko. Jedna z 
księgami krakowskich podniesioną zosta­
ła do europejskiego znaczenia, z czego 
splendor spada naturalnie na Kraków. Ani- 
byście zgadli która z nielicznych firm księ­
garskich naszego miasta dostąpiła tego 
zaszczytu, że o niej piszą artykuły wstę­
pne polityczne na cycero po wielkich 
Dziennikach Polskich. Jest to maleńki skle­
pik „eksantykwaryusza, starozakonnego 
infallibilisty Reb Himmelblaua." Co ten 
starozakonny infallibista zrobił, że o nim 
był artykuł wstępny na cycero w Dzień. 
Polskim , a nazajutrz trzyłokciowa kores­
pondencja na garmond, tego doprawdy nie 
wiem. Czytałem oba te artykuły i cały 
ów Himmelblau wydawał mi się w nich 
takim Piłatem w Credo, jak który z tych 
ojców miasta Lwowa, co to podpisali wy­
znanie, że przez dwa tygodnie nie mieli 
dobra miasta tylko swoje osobiste antipa- 
tje na oku. Tylem się tylko dorozumiał, że 
Himmelblau musiał zrobić więcej złego, jak 
Bazaine, bo o Bazainie nic cycerem nie 
było. Cobądź jednak zrobił, zawsze sprytnie 
się wziął do rzeczy, ponieważ się tak szu­
mnej doczekał reklamy, o jakiej dotąd ża­
den z księgarzy nie marzył. Pojmuję jak 
mu inni księgarze zazdrościć muszą, żal 
mi ich jest doprawdy i w imieniu równo­
uprawnienia ujmuję się za nimi, zanosząc 
do D ziennika Polskiego uprzejmą prośbę o 
wymienienie w nagłówku stałej ceny po­
dobnych reklam na cycero.

Kraków 16. grudnia 1873.
Omikron,



namiętne i stronnicze mogło zwalać winę 
na komitet centralny wyborczy, gdy świę- 
tojurcy i żydzi istotnie z tym przewidy­
wanym kierunku oddawna się połączyli.

Jeżeli komitet centralny wyborczy 
zbłądził, to tylko łudzeniem się jakiemiś 
nadziejami, że mu się uda żydów galicyj­
skich od zamierzonej secesji narodowej od­
wieść i jakąś komplanację z nimi przepro­
wadzić, i że nie odrazu rozwinął agitację 
wyborczą przeciwko żydom i śtojurcom ra­
zem, ale do ostatniej chwili powstrzymy­
wał taką agitację. Lecz i ten błąd cen­
tralnego komitetu wyborczego byłby jeszcze 
krajowi naszemu takiei klęski nie zadał, 
gdyby nie rozpadnięcie się obozu polskiego 
przed i podczas wyborów.

Dobijano się bardzo usilnie oddawna o 
to, ażeby mieć ministra-rodaka w mini­
sterstwie jakoteż rodaka na posadzie 
namiestnika. Pokazało się jednak później, 
że ta zdobycz była mieczem obosiecznym. 
Za rządów ministerstwa anticentralistycz- 
nego, mogła przynieść i przyniosła istotnie 
znaczne korzyści krajowi, i narodowości 
naszej, za rządów zaś ministerstwa central, 
sprowadziła rozkład w obozie polskim. 
Gdy p. dr. Ziemiałkowski był prezyden­
tem miasta Lwowa, miał trzech zwolenni­
ków w sejmie, a po za sejmem szczupłą 
garstkę przyjaciół. Minister dr. Ziemiał- 
kowskt, jak się pokazało z głosowania 
pozawezorajszego, ma dla swej polityki w 
sejmie już dziesięć razy tyle zwolenników, 
bo trzydziestu prawie, a po za sejmem 
łączy się z nim to wszystko, co szuka 
protekcji i względów dla wysunięcia się 
naprzód. Już w komitecie centralnym wy­
borczym frakcja zwolenników p. Ziemiał- 
kowskiego, skłoniła była komitet do ro­
kowań ciągłych z Szomer Izraelem i uda­
remniła tern energiczną w stosownym cza­
sie agitację wyborczą przeciw Szomer- 
Izraelitom w całym kraju. Zasiadanie jej 
w centralnym komitecie dało jej możność 
owładnięcia ruchu wyborczego w stolicy 
kraju i wykluczenia wszystkich żywiołów, 
mogących działać w wprost przeciwnym jej 
duchu, a kierunek ruchu wyborczego we 
Lwowie musiał najfatalniej oddziałać na a- 
gitację wyborczą w całym kraju.

Wszedłszy do sejmu rozprzęgła ta 
partja swojem działaniem całą czynność 
koła polskiego. Spostrzegła ona, że dopo- 
kąd jaki taki jeszcze samorząd istnieje w 
Galicji, niepodobna jej będzie owładnąć 
opinję publiczną i całe życie publiczne w 
kraju, więc rozpoczęła propagandę między 
posłami polskimi przeciw autonomii i au­
tonomicznym władzom. Wszedłszy do Ra­
dy państwa, dąży tam do tego, ażeby ko­
ło polskie oddało się zupełnie na usługi 
ministerstwa, i stało się partją minister- 
jalną. W kole polskiem niema ona jeszcze 
większości, bo Rusini i Żydzi nie należą 
do koła, ale w sejmid lwowskim już przy 
pomocy świętojurców i włościan uzyskała 
większość, i przeprowadziła smutną uchwa­
łę, o której powyżej wspomnieliśmy. — U- 
chwała ta nie tylko że jest odwołaniem 
całęj dotychczasowej dwunastoletniej poli­
tyki większości sejmowej, ale zarazem jest 
wskazówką, do czego dzisiejszy sejm w 
sprawach autonomii krajowej doprowadzić 
może. — Ta sama bowiem partja minister- 
jalna nosi się nie z myślami podniesienia 
autonomii krajowej i rozwinięcie jej, ale z 
projektem dążącym do podkopania auto­
nomii, świętojurey zaś od dawna widzą w 
Radach i Wydziałach powiatowych, i Wy­
dziale krajowym najsilniejszą zaporę dla 
planów swoich, widzą w nich twierdzę 
narodowości polskiej, o której zburzeniu 
bądź co bądź od dawna przemyśliwują.

Włościanie zaś, mazurscy nawet, nie 
pojmujący rzeczy, mają na oku tylko zmniej­
szenie podatków przez usunięcie Rad po­
wiatowych i Wydziału krajowego, i łączą 
się z świętojurcami. Petycja pośmiertnej 
pozostałości po smutnej pamięci klubie po­
stępowym, Wydziału klubu postępowe­
go, składającego się z samych zwolen­
ników p. Ziemiałkowskiego, domagająca się 
od sejmu zupełnego zniesienia autonomii, 
jest wyrazem tej frakcji ministerjalnej, 
która przeprowadziła uchwałę 17. grudnia 
w sejmie. Myśl takiej organizacji kraju 
wyszła właśnie z tej frakcji, a tak zwany 
powszechnie Wydział klubu podstępowego 
spełnił jedynie rolę propagatora tych za­
miarów rządowej partji. Niby to ludność 
stolicy ma się domagać zniesienia autono­
mii krajowej! Opowiadano nam, że i wło­
ścian mazurskich taż frakcja sejmowa 
zachęcić miała do wniosku do ustawy, mają­
cej znieść autonomiczne władze.

Co dalej się stanie, któż odgadnie 
przy takim rozkładzie narodowym, jaki się 
objawił w sejmie. Jeżeli nie ustanie apa- 
tja w opinii publicznej, jaka obecnie cały 
kraj ogarnęła, to spodziewać się można 
najsmutniejszych skutków. Jedyną nadzieję 
ocalenia autonomii widzą obecnie patrioci 
w krótkości sesji sejmowej, w nieczynno- 
ści komisyj rozmaitych. Ta krótkość sesji 
i nieezynność komisji może jeszcze spra­
wić, że wszystkie te projekta partji rządo­
wej już na tej sesji nie przyjdą pod uchwa­
łę sejmu, i tym jedynie sposobem upadną. 
A potem kraj wyjdzie z tej apatji, może 
wyborcy wystąpią przeciw swym reprezen­
tantom, i na przyszłej sesji sejmowej nie 
dopuszczą tym sposobem przeprowadzenia 
tych zabójczych dla autonomii krajowej za­
miarów.

Wiadomości statystyczne o sto- 
sunkaeli krajowych.

(Ciąg dalszy.)
S a m b o r . W r. 1872 prenumerowano 

27 egzemplarzy różnych pism naukowych 
i ludowych. Do składki krajowej na oświatę 
ludową dano 300 złr. Na budowę domu 
szkolnego w  Samborze udzielono gminie 
Samborskiej 1.000 złr. — S a n o k . Na po­
trzeby szkolne uchwalono 300 złr. Z kwoty 
tej udzielano uczniom z powiatu sanockiego 
zapomogi po 50 złr. Prócz tego udzielono 
W 1872 r. 40 złr. jako zapomogę dla jednej

uczennicy, udającej się do wyższej szkoły 
żeńskiej. — S k a ła t .  Nagrody dla 4 nau­
czycieli ludowych po 25 złr., razem 100 
złr. — S n i a t y n .  Do składki krajowej 
na oświatę ludową dano 150 złr., dwom 
gminom udzielono łącznie 65 złr. na budo­
wę nowych domów szkolnych, na wystawę 
szkolną w Tarnowie 15 złr., dla komitetu 
akademickiego bratniej pomocy w Krako­
wie 20 złr. — S oka l. Nagrody dla nau­
czycieli 145 złr., komitetowi ula szkół lu­
dowych 100 złr., towarzystwu bratniej po­
mocy przy uniwersytecie w Krakowie 25 
złr. — S t a r e m i a s t o .  Na premie dla 
uczniów asygnowano 50 złr., zaprenume­
rowano dla szkół ludowych 16 egzempla­
rzy różnych pism. — S t r y j .  Dla dwóch 
szkół wiejskich przeznaczono po 600 złr. 
na stałe polepszenie dotacji nauczycielskiej; 
w przyszłości ma się udzielać corocznie 
po 600 złr. na takiż sam cel jednej szkole 
ludowej w miejsce kwoty 200 złr. udziela­
nej przedtem na premie dla nauczycieli.— 
T a r n o b r z e g .  Dla szkoły normalnej w 
Tarnobrzegu uchwalono na r. 1873 zasiłek 
480 złr., czyli miesięcznie po 40 złr. —- 
Dla 9ciu szkółek ludowych prenumeruje 
wydział powiatowy 5 rozmaitych pisemek. 
T a r n ó w . Udzielano przy popisach ucz­
niom szkół ludowych nagrody, składające 
się z książeczek. Nadto prenumeruje Rada 
powiatowa dla każdej szkoły ludowej (o- 
gółem jest 26 takich szkół w powiecie) 
po 2 egzemplarze czasopism ludowych i 
udzieliła po 2 złr. na każdą z tych szkół 
celem zakupienia książek szkolnych dla 
biednych dzieci. Na bursę w Tarnowie 
wydaje rada powiatowa corocznie 100 złr. 
T r e m b o w la .  Udzielono 25 złr. zapomo­
gi jednemu uczniowi szkół średnich ze 
stanu włościańskiego.— T u r k a . Wydano 
na nagrody dla nauczycieli 50 złr., na 
podwyższenie dotacji nauczycieli 150 złr., 
na premie dla uczniów i zakupno przybo- 
rów szkolnych 34 złr. 16 ct. — W a d o ­
w ic e .  Udziela się corocznie trzy nagrody 
w kwocie łącznej 100 złr. dla nauczycieli 
ludowych na mocy uchwały rady powiato­
wej z r. 1869. Prócz tego wydano: na sub­
wencję dla szkoły żeńskiej w Wadowicach 
100 złr., nauczycielowi rysunków w Wa­
dowicach po 7 złr. miesięcznie, jednemu 
uczniowi gimnazjalnemu stypendjum coro­
czne 40 złr. od i'. 1871. Prenumerowano 6 
egzemplarzy pism ludowych oraz zakupio­
no 1 dzieło i 6 egzemplarzy czasopisma 
ludowego dla szkół i gmin wiejskich. — 
Z b a r a ż . Istnieje jedno stypendjum ro­
czne w kwocie 120 złr. dla ucznia szkoły 
pasieczniczej, które nadane zostało dopiero 
w r. 1873. W r. 1872 udzielono z fundu­
szów powiatu: seminarjum nauczycielskiemu 
w Tarnopolu 100 złr., na wystawę szkolną 
w Tarnowie 15 złr., do składki na szkoły 
ludowe 30 złr., czytelni miejskiej w Zba­
rażu 50 złr., na premie dla szkół ludowych 
60 złr. — Z ło c z ó w .  W r. 1872 wydano 
na cele oświaty 520 złr. bezpowrotnych 
zapomóg i nagród. 8hŁ Ż ó łk i e w .  Od r. 
1868 wydaje się corocznie na premie dla 
nauczycieli 200 złr., na zakupno książe­
czek dla uczniów 100 złr. Prócz tego wy­
dano: na oświatę ludową 200 złr. przesła­
nych komitetowi głównemu, na wsparcie 
dla ubogich uczniów 90 złr. — Ż y d a- 
c z ó w. Na zapomogi dla nauczyceli wy­
znaczyła rada powiatowa 200 złr. — Ż y- 
w i e c. Udzielano premie dla szkół ludo­
wych: w 1870 r. 70 złr., w £  1871 i 1872 
po 150 złr. — Oprócz tego w B i a ł e j ,  
za inicjatywą reprezentacji powiatowej u- 
tworzyło się towarzystwo pedagogiczne, 
które w sprawach oświaty bardzo jest 
czynne i znacznie się rozwija. Reprezen­
tacja powiatowa zatrudnia się zbieraniem 
składek na szkoły ludowe, przyczem gmina 
m. Biały w niesieniu ofiar szczególnie się 
odznaczyła. (C. d. n.)

Proces fiazaina.
P o s ie d z e n ie  z dnia 4. gru d n ia . 

(Ciąg ddałszy.)
Mowa jen. P o u r c e ta  (e. d.): Tu robi 

komisarz rządowy zarzut jenerałowi So- 
leille, że co do listu, tegoż z dnia 21. 
a zdaniem objawionem przezeń na Radzie 
w Grimont z d. 26., o braku amunicji. 
Jeżeli on wypowiedział takie zdanie, jako 
przełożony tej gałęzi administracji, nie 
dziw, że na tejże Radzie inni jenerałowie 
poszli za tern zdaniem. Również nie umie 
sobie p. kom. rząd. wytłumaczyć, jakim 
sposobem mógł jen. Coffinieres podać w 
dniu tym tak niedokładne wyjaśnienia o 
robotach fortecznych w Metzu?

Na posiedzeniu z d. 26. był marsz. 
Bazaine już uwiadomionym o istnieniu 
ehalońskiej armii, o jej marszu ku Maa- 
zie, a mimo to zaniechał uwiadomić pod­
władnych sobie jenerałów o tak ważnym 
fakcie, gdyż dzielny marsz. Canrobert po­
wiedział: „Gdybyśmy byli wiedzieli o ar­
mii ehalońskiej i marszu jej na Verdun, 
bylibyśmy przystąpili do marsz. Bazaina 
i rzekli: Maszerujemy!“

Ściągając na siebie tak wielką odpo­
wiedzialność, przeszkodził marsz. Bazaine 
zjednoczeniu się obu armji. Od d. 26. za­
tem puścił się marsz. Bazaine po owym 
niebezpiecznym torze naumyślnego prze­
milczaniu i dwuznaczności, które doprowa­
dziły do strasznej katastrofy.

W tym samym dniu 26. sierpnia wy­
słał marszałek depeszę do ministra, w 
której oświadczył, że jest rzeczą dla nie­
go niemożliwą, przełamać nieprzyjacielskie 
linie. Czemu telegrafował marszałek tę 
wiadomość, kiedy nikt w Radzie wojen­
nej nie był tego zdania? W dzień później 
odchodzi do Mac-Mahona ta osławiona de­
pesza, która została doręczoną przez dziel­
nego obywatela Hulma. Marszałek Mac- 
Mahon oświadczył nam, że jej nie otrzy­
mał; ale jest rzeczą naturalną, że ciężkie 
troski komendanta armii odwróciły jego 
uwagę od niej i pozwoliły mu zapomnieć, 
że ją odebrał. Marsz. Bazaine oświadcza, 
że depesza ta nie pochodzi od niego, 
gdyż nie została zaopatrzoną jego nazwi­

skiem; ale jakżeby można przypuszczać, 
ażeby pułk. Turnier przesłał ją bez ża­
dnych zastrzeżeń, nie będąc pewnym, że 
pochodzi od marsz. Bazaina? W każdym 
razie zachodzi dziwna sprzeczność pomię­
dzy obu temi depeszami. Dziś telegrafuje 
marszałek do ministra, że jest dlań 
rzeczą niemożliwą, przełamać linie wroga; 
nazajutrz uwiadamia marsz. Mac-Mahona, 
że może je przejść, kiedy zechce, i że nań 
czeka. Dnia 29. został marsz. Bazaine u- 
wiadomionym przez pułk. Turniera o mar­
szu Mac-Mahona. Czemu nie udał się na­
tychmiast w drogę dla połączenia się z 
chalońską armią? Nie podobna sobie tego 
wyjaśnić. Marsz. Bazaine trwa wnieczyn- 
ności, i znowu on jest tym człowiekiem, 
na którym cięży wina klęski, poniesionej 
przez marszałka Mac-Mahona.

Czyliż tu zatem znowu nie działał 
marsz. Bazaina przeciw obowiązkowi i czci 
żołnierskiej ?

Następnie przechodzi jen. Pourcet do 
drugiego okresu od 1. września do 7. paź­
dziernika.

Czyli uczynił marsz, wszystko, co mu 
regulamin wojskowy nakazywał na począt­
ku obsaczenia twierdzy? Tak brzmi pyta­
nie, zadane przez jen. Pourcet, na które 
odpowiada przecząco. Wykazuje on, że 
wszystkie przedsiębrane dokoła Metzu o- 
peracje były zupełnie niedostatecznemi; że 
marszałek mógł jednej nocy skoncentro­
wać wszystkie wojska na jednem miejscu, 
i przełamać pas oblężniczy; że jeżeli tego 
zaniechał, to jedynie z powodów, że umysł 
jego zaprzątniętym był politycznemi ra­
chubami.

Przyniesione dnia 19. sierpnia przez 
Debainsa wiadomości zostały na rozkaz 
marszałka nazajutrz wydrukowane w 
Courrier de la Mozelle, mimo że pochodziły 
ze  źródła niemieckiego i ufność armii mu­
siała być niemi zachwianą. Sam Debains 
protestował przeciw użytkowi, jaki zro­
biono z jego sprawozdania. Co więcej, 
marszałek każe nawet publikować fałszywe 
wiadomości, jak np. o zdobyciu Strassbur- 
ga i sam bierze na siebie odpowiedzial­
ność za rozszerzanie tychże. Czyliż więc 
nie marszałek przyczynił się głównie do 
zachwiania ducha w armii? Z drugiej 
strony, kiedy przychodziły do rąk jego 
dzienniki francuskie, strzegł się jak naj­
pilniej, aby ich nie pokazać swej armii.

Jen. Pourcet przechodzi następnie do 
kwestji politycznej. Czy może inarsz. Ba­
zaine zaczerpnąć ztąd motywa usprawie­
dliwienia? Nie, gdyż w rozkazie dzien­
nym nr. 9. uznał implicite rząd obrony na­
rodowej; ten rozkaz dzienny datowany jest 
z d. 16. września. Z drugiej strony nie 
może marszałek, który ogłosił proklama­
cję Juliusza Fayra, zawierającą wyrazy o- 
belżywe przeciw cesarzowi, twierdzić na 
serjo, jakoby uznawał cesarstwo za jedyny 
uprawniony rząd Francji.

Co do stosunków marszałka z pruską 
armią, były one nader częstemi i nie- 
uwzględniały przepisów o parlamentarzach. 
Jenerał Pourcet cytuje takowe dosłownie. 
Pomimo, że rejęstra poniszczono, mamy 
zeznania tylu świadków, którzy stwier­
dzają powtarzanie się nieustanne tych ko­
munikacji. Trybunał sądowy roztrząśnie z 
całą sumiennością ich znaczenie i do­
niosłość.

Następnie przechodzi mówca do wy­
padku z Regnierem. Mniejsza o to, kim 
był ten człowiek, próżnym błaznem czy 
pruskim szpiegiem? Co musimy zarzucić 
marszałkowi, to jego nieuwagę na przepi­
sy przy wejściu i wyjściu parlamentarzy, 
jego ślepe zaufanie w osobistości, nie po­
siadające, żadnego mandatu, jego karygo­
dną skłonność do przyjmowania ich pro­
pozycji, pożałowania godne wreszcie skut­
ki układów zawiązanych z Regnierem.

Regnier w częstych odwiedzinach Ba­
zaina miał sposobność przekonania się o 
szczupłości zasobów do życia w Metzu, o 
stanie miasta i obranej dacie kapitulacji. 
Marszałek więc, rozsądnie rzeczy biorąc, 
nie może twierdzić, jakoby nic nie zna­
czące tylko miał z Regnierem rozmowy. Re­
gnier nie był dostatecznie przez nikogo upeł­
nomocnionym, a przepustka dana mu przez 
Prusaków, powinna była objaśnić marszał­
kowi jego charakter. Najsurowszym obo­
wiązkiem jego było, zastosować do tego 
emisarjusza najostrzejsze przepisy kodeksu 
wojskowego.

Następnie przechodzi jen. Pourcet do 
ocenienia misji jen. Bourbakiego i oświad­
cza, że wzbranianie się ks. Fryderyka Ka­
rola, aby jenerała przepuścić napowrót do 
Metzu, było marszałkowi niezawodnie zna- 
nem, że jednak zapomniał uwiadomić na­
przód o tern Bourbakiego. Z listu przesła­
nego przez marszałka do jen. Stiehle w 
odpowiedzi na zapytanie ks. Bismarka o 
sprawie kapitulacji, wypływa jasno, że 
myśl o tejże wkorzeniła się już głęboko w 
umyśle marszałka. Nieezynność jego od 
wycieczki z dnia 1. września trwająca 
nieprzerwanie, dowodzi tego.

Tu koniec posiedzenia. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
Ziem ie polskie.

P o m y s ł  w y r w a n ia  d ro b n e g o  
h and lu  zb o ż o w e g o  z rąk ży d o w ­
s k ic h . W tym przedmiocie umieszcza 
W iarus poznański artykuł zasługujący ze- 
wszeehmiar na uwagę, który tu powtarza­
my, ponieważ co mówi autor artykułu o 
Poznańskiem, daje się najzupełniej zasto­
sować i do naszej prowincji Galicji.

„Jednym z najznaczniejszych, a nieste­
ty prawie wyłącznych produktów, który 
włościanie nasi zwożą na targ, jest zboże. 
Póki stodoła pełna, chociaż do połowy, 
cieszy się wieśniak, że jeszcze ma co sprze­
dać na opędzenie potrzeb domowych i na 
—podatek. Zboże to cała siła gospodarza, 
jeśli tego zabraknie w stodole, bieda wkra­
da się do domu.

Powinnoć to być inaczej, powinny go­
spodarstwa nasze rzucić się do zyskow­

niejszych dochodów: do chowu bydła, dro­
biu, do produkcji roślin fabrycznych i t. p., 
ale póki włościanie nie wnijdą na te prak­
tyczniejsze tory pojedynczo lub zbiorowo, 
jest i będzie zboże jedynym wyłącznie pro­
duktem, żywiącym gospodarstwa. Zboża 
sprzedają gospodarze nasi stosunkowo bar­
dzo wiele, bo nieraz sami go nie jedzą, 
byle zaspokoić potrzeby domowe. Kto ku­
puje to zboże od włościan naszych ? Jak 
Polska szeroką i długą tylko żydzi tru­
dnią się tym handlem, przyczem niegodzi­
wie wyzyskują: pracę i ciemnotę ludu pol­
skiego, bogacąc swoje kieszenie! Dni tar­
gowe, w których włościanie stawają na 
rynku miasteczka, szczególny przedstawia­
ją obraz; nie masz woza, przed którymby 
me stała kupka żydów zwykle w zmowie 
z sobą będących, aby wyzyskać chłopa. 
Ledwo chłop stanie na targu, zaczynają 
się pilnie żydzi wywiadywać: co macie? po 
czemu? a gdy wieśniak rozwiąże miech, 
pokaże zboże i powie cenę, kiwnie żyd rę­
ką, rozśmieje się szyderczo i odchodzi. 
Na takich drwinkach żydowskich schodzą 
dwie godziny targu i dopiero później biorą 
się ci spekulanci szczerze do kupna, ale 
rzadko sami, tylko przez faktorów, którzy 
pobierają szeflowe od kupca. Taki faktor 
pokazuje niby to najświeższy cennik zbo­
żowy, nadesłany jakoby z Wrocławia, z 
Poznania, a nawet i z Gdańska, wmawia 
w chłopa, że wszędzie zboże staniało i 
podaje stosunkowo nizką cenę za szefel. 
Chłop ogląda cennik, na którym się nie zna, 
i dobija targu.

Teraz rozpoczyna się zwykle właści­
wy dramat oszustwa. Faktor każe chłopu 
po ważkich schodach, gdzieś w kącie mia­
sta, aż na drugie lub trzecie piętro wno­
sić miechy, a kupiec nie zważy żadnego 
miecha, póki wszystkie nie zostaną złożo­
ne na jego spichlerzu. Wtenczas chłop 
oddaje karteczkę od faktora, a tam napi­
sano ilość szefli i cenę umówioną. Kupiec 
szarpie się, gniewa się na faktora, że tak 
drogo zakupił zboże, oświadcza chłopu, że 
za tę cenę zboża tego wziąć nie może, 
i nowy targ się rozpoczyna; wtrącają się 
żydówka, żydowięta, wszystko wrzeszczy, 
że zboże przepłacone, wyzywają faktora, 
że bez upoważnienia kupił je tak drogo. 
Chłop ulega i opuszcza z ceny umówionej. 
Ważą zboże! Żaden miech, chociażby naj­
sumienniej namierzony, nie dopisuje — 
wszędzie braknie po kilka funtów. Chłop 
drapie się w głowę, zaklina się, że w do­
mu zboże przeważył i zgadzało się, oglą­
da wagę, na której się nie zna — hałas 
na spichrzu, a żyd z stanowczością oświad­
cza chłopu, aby wziął swoje zboże, bo on 
„poczciwy, nikogo nie myśli oszukać!11 
Chłop ogląda się w koło, medytuje, radby 
wziął zboże, ale taki ciążar znosić ze scho­
dów, to przykrzej jak do spichrza—więc roz­
gniewany, przystaje na warunki żyda, i 
bierze pieniądze. Jak wiele mu braknie! 
Inny znów kupiec ledwo zważy miechy, 
zapisuje ilość funtów, i każe wysypywać 
zboże, i dopiero potem ogłasza chłopu re­
zultat rachunku, wylicza pieniądze, i zo­
stawia mu do woli, czy chce zgarnąć pie­
niądze, lub nie.

Takto bogaci nasz chłopek żyda krwa­
wą swą pracą, a zuchwałość żydowska 
przechodzi nieraz wszelkie granice. W 0- 
strowie np. miał chłop na jarmarku 19 
miechów pszenicy;, żyd ją zakupił, a syn 
jego zważył, i wypadło tylko 15 miechów, 
bo wiele brakło. Na życzenie chłopa wdał 
się ktoś w tę sprawę, zboże poszło jeszcze 
raz na wagę, i wypadło 20 miechów. Żyd 
ofuknął syna, że nie umie ważyć, i zatrzy­
mał pszenicę, bo była piękna!

Za mało mamy miejsca na skreślenie 
wszystkich targowych manewrów żydow­
skich, bo rozum żydowski nieprzebrany w 
tej mierze. Biedny i ciemny chłop ciężko 
pracuje na kawałek chleba, potem zlewa 
Skibę i bojewicę, a tym krwawym groszem 
bogaci nieuczciwych wyzyskiwaczy. Czuje 
to publiczność nasza, zajęło się niemi oby­
watelstwo nasze, i postanowiono utworzyć 
handle, któreby tylko od chłopów skupy­
wały zboże. W Krotoszynie np. miał na 
akcje powstać taki hannel.

Dziś żądać akcyjnych przedsiębiorstw, 
byłoby może nie na czasie, ale to nie ule­
ga wątpliwości, że na czasie jest wyr­
wanie chłopa z rąk wyzyskiwaczy. Za­
szczytne to zadanie czcigodnego patrona 
kółek włościańskich, p. Jackowskiego z 
Pomarzanowic! Jesteśmy mocno przekona­
ni, że włościanie z wdzięcznością przyjęli­
by taki projekt, któryby również na roz­
wój kółek włościańskich wpłynąć musiał. 
Zadaniem to więc kardynalnym kółek tych 
pomyśleć nad środkami, mogącemi chłopa 
zasłonić przed wyzyskiwaniem go. Może 
być, że włościanie, znając dzisiejsze krzy­
wdy, a widząc, że im kółka włościańskie 
zaradzić mają, sami podawaliby projekta 
do zagrodzenia oszukiwaniu ich. Gdyby 
tylko np. zrobili zmowę między sobą, że 
żaden z nich nie wniesie zboża na śpi- 
chlerz, póki mu go nie zapłacą na rynku, 
jużby znacznie zaszachowali manewra ży­
dowskie. Że należałoby członków Kółek 
zapoznać z wagą dziesiętną i eentymalną, 
to rzecz jasna, a że korzystną byłoby rze­
czą dla włościan, gdyby każdy z nich 
miał w domu wagę taką, to nie ulega 
wątpliwości, bo dzisiejsze wagi chłopskie, 
tak nazwane bezmiany, kule, .belki i t. p. 
jako niedokładne, bo przez niezręcznego 
kowala zrobione, nie dają nikomu dosta­
tecznej rękojmi!

K r o n i k a .
K urjerek Lwowski.

— J u tro  w sobotę dnnia  20. g ru d n ia  rb . 
odbędzie się  w kościele a rc h ik a ted ra ln y m  o go ­
dzin ie  11. p rze d  południem  żałobne nabożeń­
stw a za  duszę ś. p. A le k san d ra  lir. C etnera , 
żo łn ierza  by łych  w ojsk po lsk ich , obyw atela  
zm arłego  w P a ry żu  n a  dn iu  20. lis to p ad a  br.

— Znowu m am y do zanotow ania  n ie szc zę ­
śliw y w ypadek  na  kolei, a  m ianow icie na  
dw orcu ko le i K aro la  L udw ika. R obotn ik  Szu ­

m ański, za tru d n io n y  ju ż  od la t  k ilku  p rzy  
w a rsz ta ta c h  kolejow ych, chcia ł w  nocy p rze jść  
p rzez  szyny  i n iepostrzeżony  p rzez  nikogo 
w lazł w tym  celu pod ko ła  pociągu , k tó ry  n a ­
g le  puszczony  w ru ch  p rze jec h a ł ciało n ie ­
szczęśliw ego i fo rm aln ie  n a  m iazgę  je  p o sz a r­
pał. Z pow odu ciem nej bardzo  nocy dopiero 
znacznie  później odkry to  zw łoki n ie szc zę śli­
w ego. P rz y  te j sposobności donosim y, że kon ­
duk to r Ł ysakow sk i ju ż  u m arł z o staw ia jąc  w 
nędzy  żonę z czw orgiem  dzieci.

—  P . M irosław  N in ży n ier kolei a rcy- 
k sięc ia  A lb rec h ta  p rzy  u licy  T ry b u n alsk ie j 
z gub ił onegdaj około godz. 4 . po południu  w 
u licy  Ł yczakow skiej m ały pu la re s  z a n g ie l­
skiego czerw onego ju c h tu , w  k tórym  by ły  dw a 
banknoty  po 100 zł., w izytow e k a r ty  w ła śc i­
c iela  i rec ep is  u rzędu  pocztow ego w  M iko­
ła jow ie.

— D ow iedzieliśm y się dz isia j , Że p . A l­
f re d  M łocki by ły  poseł m ia s ta  L w ow a k tó rego  
praw ość, sta łość  z asa d  i za s łu g i p a trjo ty cz n e  
s ta w ia ją  zw ykle n a  czele uży tecznych  d la  
k ra ju  p rzedsięw zięć, w ykreślił się  z k lubu  po­
stępow ego, do k tó rego  początkow o na leżał w 
chwili, g dy  p rzek o n ał się, że p o lityka  tego 
k lubu  nie m a n ic  w spólnego z dobrem  i s a ­
m orządem  k ra ju .

—  Za pośrednictw em  naszem  in te rp e lu ją  
w ysoką R adę szkolną  k ra jow ą  k iedy  w reszcie  
w y jdą  z d ruku  dalsze  części w ypisów  polskich 
d la  n iż szych  k la s szkół ś red n ich ?  P ierw sze  
z esz y ty  nie m ogą przecież  dłużej ja k  n a  k ilk a  
lekcji w ysta rczyć , odpow iedzialność w ięc za 
s ta g n ac ję  w nauce  ję zy k a ' o jczystego  spada 
na  w ysoką R adę. P ow strzym ujem y  się od da l­
szych  uw ag, p rag n ą c  o trzym ać poprzednio  do­
k ładn ie jsze  w y jaśn ien ia . R ów nież i w ypisy  
niem ieck ie , k tó re  dr. Ja n o ta  sam  w ydaje, w y­
sz ły  ty lko  w części.

—  Środow y w ieczo rek  w  kasy n ie  mie- 
szczańsk iem  pow iódł się w yśm ienic ie. Z grom a­
d zenie  było n a d er  liczne  , popis odbył się  ku  
zupełnem u zadow oleniu publiczności. Szczegól­
n ie jsz ą  uw agę zw rócił śpiew  p a nny  Roź... 
k tó ra  posiada  p raw dziw ie  fenom enalny  głos 
a ltow y, uform ow any i nad  w iek do jrza ły . Mi­
mo w idocznej je szc ze  m u ta cji z sop ranu , tony  
n isk ie  są  zadz iw ia jąco  pełne  i dźw ięczne. D e- 
b iu ta n tk a  m a w ielką  św ie tn ą  p rzy sz ło ść  p rzed  
sobą, gdy  się pośw ięci zaw odow i a rty s ty c z n e ­
mu. W ystępow ali ta k że  dw aj znan i w m ieście 
naszem  skrzypkow ie  Schw abel i S łom kow ski. 
W ieczo rek  odznaczał się  tą  sw obodą i hum o­
rem , ja k ie  zw ykle n a  z eb ran ia ch  k a sy n a  po­
m ijają . N ikn ie  e ty k ie ta ln a  sz tyw ność, górą  
n iekrępow ana w esołość.

— K u r j e r  w a r s z a w s k i  donosi, iż  pan i 
D ow iakow ska, śp iew aczka  ta m te jsz e j opery  
w y jecha ła  do Lw owa.

—  W y d z ia ł ga l. Tow. chowu koni i  w y­
ścigów , m a z asz cz t n in ie jszem  zap rosić  W . 
członków  T o w arzy stw a  n a  ogólne zg rom adze­
n ie, k tó re  odbędzie się dn ia  16. s ty c zn ia  1874 
roku  o godzinie 10. p rze d  południem  w kancier- 
la r j i  Tow. we Lw ow ie. P o rządek  dzienny ': 
Z m iana s ta tu tów . D ecyzja  co do w yścigów  
prow incjonalnych . W niosk i W y d z ia łu  i  po je ­
dynczych  członków. Z w ażyw szy  w ażność p rze d ­
miotów będących  n a  p o rządku  dziennym  i ko­
nieczność o sta tecznego  ich  z a ła tw ien ia , W y ­
dział u p rasz a  W . członków , aby  się ja k  n a j­
liczn iej zechcie li zgrom adzić.

—  W y d z ia f  T o w arzy stw a  b ra tn ie j pomocy 
słuchaczów  w szechnicy  lw ow skiej sk łada  n i­
n ie jszem  pełne  w dzięczności, se rdeczne  podzię­
kow anie W W . panom  m ed. dr. H incem u, K i­
la rsk iem u , K n ie h y n iec k iem u , L itw inow iczow i, 
O polskiemu, R ojeckiem u, Saw ick iem u, Scha- 
tauerow i, Szeparow iczow i, W eig low i i W łod ­
kow i, k tó rzy  zgodnie z p ro śbą  W y d zia łu  ofia­
row ali się z p rzy ja c ie lsk ą  go tow ością b e z ­
i n t e r e s o w n i e  n ieść pomoc le k a rsk ą  człon­
kom T ow arzystw a , niem niej W . p. K arolow i 
M ikolaschow i, w łaścic ie low i a p tek i „pod gw ia- 
zd ą “ , k tó ry  n a  prośbę  opuszczen ia  pew nego p ro ­
c en tu  p rz y  sp rzedaży  leków  p rzy rze k ł w ydaw ać 
członkom T ow arzystw a  takow e . b e z p ł a t n i e ,  i 
W . panu  Gr. M iillingow i, w łaścic ie low i ap tek i 
„pod z łotym  o rłem 11 za  p rzyob iecane  sp rze d a ­
w an ia  m edykam entów  o 40°/, niżej zw ykłej 
ceny  W y d z ia ł w p isu je  rów nocześn ie  ty c h  do­
brodzie jów  w poczet członków  honorowych. 
Lw ów  dn ia  17. g ru d n ia . Z  W ydziału.

— P rz ed s taw ie n ie  środow e „ P rze o r P a u li-  
nów “ dało nam  poznać u tw ór za le ca ją cy  się  
sz lachetną  tendenc ją , w ie lkim  zasobem  poezji, 
a  p rze m aw ia ją cy  siln ie  do ta k  dziś zapom ia- 
nego poczucia  p a tryo tyzm u . D aw no ju ż  nie 
obudziła  sz tu k a  tak ieg o  en tuzyazm u  w  te a trz e , 
ja k  zacny  d ram a t Ju lia n a  z P oradow a. O kla­
skom n ie było końca, zarów no d la  ustępów  
p a tryo tycznycli akcji, j a k  d la  p rze d sta w icie li 
ró l g łów nych, p. Ł adnow skiego  i p a nny  D e- 
ry n g . P rz ed s taw ie n ie  szło w zorow ym  po rzą d ­
kiem ; w ystaw a  by ła  p iękną, pomimo, że  deko­
r ac je  p. F ab ia ń sk ie g o  nie by ły  je szc ze  go­
tow e. P ie śń  „B oga Rodzico“ uk ładu  p. H. 
Ja re ck ieg o , ja k o  też  z nana  p ieśń  „Św ię ty  B o­
że “ spraw iły  p rzy  re lig ijn y m  n a s tro ju  całego 
d ram a tu  głębokie  w rażen ie .

—  S pory  w łonie T o w ary zstw a  „ s tra ż y  o- 
g n iow ej“ in s ty tu c j i ze w szechm iar b a rdzo  po­
ż y teczne j, m ogą mieć sm utne  na s tęp s tw a . S ta ­
ra liśm y  się całą  tę  sp raw ę  zbadać, a  po roz ­
p a trz en iu  się  w  sta n ie  rzeczy  uw ażam y, iż  
s tow arzyszen ie  p rzez  w zg ląd  na  dobro ogólne 
w inno odstąp ić  od k a n d y d a tu r  n a  z astę p cę  ko ­
m en d an ta  postaw ionych  p rze z  s tr o n n ic tw a , 
m ianow icie kandydatów  pp . M ajew skiego  i 
T ran d y , a  w zam ian  p o s ta rać  się o w y szuka­
n ie  innej osoby m a jącej z au fan ie  ogólne s to ­
w arzyszonych . P . J a sk ó lsk i w y brany  na  n a ­
czeln ika, s ta w ia  podobny w arunek , w  p rzy ­
ję c iu  obow iązków  a uw zględnić  te n  w arunek , 
sądzim y, że j e s t  rzeczą  dobrze  z rozum ianej 
pow inności s tow arzyszonych ,

—  LIsko d n ia  13. g ru d n ia . Podz iśdz ień  
w yczekiw ałem , czy  też  k to  z L eszc za n  nie do­
n iesie  o pożarze , k tó ry  naw iedz ił L isko  d. 8 . 
b. m .?  N apróźno. Poczuw am  się  p rze to  sam  
do pod jęcia  niezw ykłego  mi zad a n ia  i sk reśle ­
n ia  choćby kilkom a słow y następ u jąc eg o  p rz e ­
b iegu  rzeczy .

W  poniedzia łek , dn iu  św ią tecznym  M atki 
B oskiej, w ieczorem , k iedy  zam ożniejsza  część 
ludności p rzygo tow aną  by ła . z asią ść  do h e r ­
b a ty , biedny  m ieszczan in  kończył sw ą skrom ną 
w ieczerzę  a  całodzienną k rz ą ta n in ą  s trudzony  
żyd g,drzem iącem  okiem spo g lą d ał n a  sw ą 
p ie rzynę, g d y  ty s iąc  k ro tn e ; „p ali s ię “ za trw o-



żyło mieszkańca. . W oka m gnien iu  buchnął 
słup  p łom ienia z n isk iego  n ie  domn a le  sz a tra  
będącego w łasnością  s ta rozakonnego , od n ie ­
pam iętnych  czasów  choćby na jm n ie jsz ą  o- 
strożnością  z św ia tłem  nieclilnb iącego  się 
H erscha  F lasc h e ra . Do te j budy  p rzy ty k a ła  
ja k  n a  L isko  ła d n a  jed n o p ią tro w a  kam ien ica  
s tanow iąca  m ieszkanie  na d in ży n ie ra  p. K le ina. 
Na podw órzu te jże  obok s ta je n  z zapasem  
słom y i s iana  s ta ły  są g i opałow e. W  je d n e j 
chw ili — bo zaledw ie  w y sta rc zy ło  czasu  na 
odpięcie p a ry  koni, płom ień od s ą s ia d a  F la -  
sc h era  p rze rz u cił się n a  s ta jn ię , rem izę  i sąg i. 
Od tego  m om entu w szelk ie  usiłow anie  z a tam o­
w an ia  sz e rze n ia  się ognia  by ły  niem ożebne. 
O lbrzym i ba łw an  p łom ienis ty , pa lącej się  sło­
my i d rzew a  z p rzyz iem nej, w zniósł się na 
dw up ią trow ą  w ysokość, zapa liw szy  dachy , z 
chy fośc ią  p łynącej w ody rozlew ał się  w zdłuż i 
w sze rsz  czw oroboku w ym iaru  m nie jw ięcej 5000  
kw ad. m etrów , fre srog iem u e lem entow i nie 
d o s ta ła  się w iększa  część zdobyczy  z ru ch o ­
mości n a d in ży n ie ra , inżynierów  Sokolskiego i 
B uchow ieckiego, co w ięcej podów czas w L isk n  
n ieobecnego a  pow szechnie  szanow anego  i łu ­
b ianego  sędziego B udzynow skiego, w y pada  za- 
w dzięczyć  m ieszczanom  k tó rzy  z zapam ięta łą  
odw agą sz li w  czeluście  b ram  z ratunk iem . 
Że zaś" w yratow ano  a k ta  b ióra  ob rachunko­
wego I lg ie j  na d iży n ie rji kolei łupkow skie j 
m ieszczących  się  w trze ch  sa lac h  pod p łoną­
cym dachem , i śród  p łonących  okien i oficyn, 
a zaw ie ra jąc y ch  się  w ry su n k ac h , p a p ierac h , 
św ia tkach  i sz p a rg a łac h  w arto śc i n ie ase k a ro -  
w anej n iepow etow anej il rep rez en tu jąc e j krocie, 
je s t  z asłu g ą  in ż y n ie r ji i pe rsona lu  k tó rzy  chlu­
bn ie  |i ę  w yw iązali z na d a rza jąc eg o  im się 
zaszczy tn eg o  obow iązku.

Mimo w ytężonych  usiłow ań c. k . s ta ro s ty  
p . B issaccliin iego , pp. obyw ateli B arańsk iego , 
F re is in g e ra  i innych, k tó ry ch  nazw iska  m i n ie ­
znane, do św itu  płonęła  n ie p rz y s tę p n a  u licam i 
oddzielona w yspa domów. Zdołano tylko  przy  
nadzw yczaj sp rzy ja ją ce m  pow ietrzu , ga szą c  u- 
pa d a ją ce  belki, u p rzą tan iem  palnego  m a te r ja łu  
m ogącego zan ieść  pożogę n a  p rzeciw leg łą  s tronę  
u licy , pożar zlokalizow ać i ochronić są sia d u ­
ją c ą  część b iednego żydostw a od nieochybnego 
ju trz e js z e g o  k ija  Żebraczego.

N a z ao k rąg len ie  h is to rji  po ż aru  i p rze d ­
sta w ien ia  dz is ie jsze j sy tu a c j i m uszę dodać, iż 
znaleź li się  dobrzy  ludzie, k tó rzy  be z in te reso ­
w nie z gorącem  sercem  rozchw y ta li pogorza- 
ły c h  m iędzy siebie. N iew ym ieniam  im ion bo 
bolałoby m nie, gdybym  z w ie lu  choćby j  ednego 
opuścił a  n ie zn a jąc  w szys tk ich , wolę p isać  o 
rzeczach , k tó re  wiem dokładniej. Ż yje m iędzy 
nam i zw ykłym i śm ierte ln ikam i pan  z panów; 
z p rzy k ro ścią  no tu ję , że u  je g o  podwoi ty lko  
nie s ły szano  głosu  n a s tręc za jąc eg o  się z po­
m ocą pogorzelcom .

B y n iekończyć żółcią, m uszę nadm ienić, 
że  się ludzie  od radzają . Zdrow e z iarno  po­
c zyna  p lenić się  po z iem i nasze j. Z p rz y ­
jem nośc ią  notu ję , że m ieśc ina  L isko  od k ilku  
ty g o d n i m a swój sk lep  korzenny , od kilku  
m iesięcy  sw oją  kasę  zaliczkow ą, czy te ln ię  m ie j­
ską  a by ły  ju ż  naw et począ tk i ochotniczej 
s t r a ż y  ogniow ej. W zm iankow ane in s ty tu c je  
z aw dzięcza ją  sw e w sk rzeszen ie  w iększą  częścią  
tu te jsz em u  obyw atelow i, a p teka rzow i B a ra ń ­
skiem u, ojcu  m łodej firm y hand lu  m a terja łów . 
A  sm uci nas —  mówię tu  w duchu  w ielu —  o 
ile  n as dotknęło zam an ifestow an ie  się jednego  
z w pływ ow ych tu te jsz y ch  obyw ateli Żydow­
sk ich , sw ojem  ośw iadczeniem . R zecz  m iała  się 
U k :  T rze ch  nas w ta k  zw anym  „fe rlagu"  ku ­
pu je  m ark i stęplow e i c y g ara . N ieprzy jem nie  
mi było s łyszeć  ja k  dwom moim poprzednikom  
pan  N a tan  G iinsberg , m niem any P o lak  w yzna­
n ia  m ojżeszow ego, szw argocze  u staw iczn ie  w 
ję z y k u  koszerno-n iem ieck im . K iedy  p rzy sz ła  
na  m nie kolej, robię go n a jd e lik a tn ie j u w aż ­
nym , że je ź li n ie  m a innego  pow odu, to co 
najm n ie j w c h a rak te rze  kupczącego  w ypada  
m u daw ać inną  mową odpow iedzi ja k  ta, 
k tó rą  j e s t  zagadn ię tym  a tern ba rd z ie j, że się 
s ili na  n iem iecczyznę, k tó rą  mówić nie u m ie : 
„To ju ż  n ie długo tego  bedzi po po lsk i11 od­
p a rł m i z spokojem  pew ności długobrody  b r a t  
w yznan ia  m ojżeszow ego. Ż yd ten  n ie w iedzia ł, 
ile  to  m nie zdrow ia  kosztow ało. N ie m iałem  
słów  odpow iedzi, bo n ig d y  nie p rzypuszczałem  
te j zuchw ałości. P os tanow iliśm y sobie je d n ak  
w k ilku , byśm y się n ie n a raż a li na  podobne sce­
ny , z  żydkam i o ile  tylko m ożebnem  w ża ­
den  sto sunek  z n im i n ie w chodzić. K w es tja  
ta  po chw ili u n iesien ia  na b ra ła  pow ażnie jszą  
form ę, a n iezachw iana  solidarność  na sza  c ie­
szy  nas w spólnie, że w y trw am y  i nadal ja k  
długo s to sunk i tego w ym agać będą.

— Przem yślany. W ydzia ł R a d y  pow ia­
tow ej p rzem yślańsk ie j uchw alił na  dniu 25. 
lis to p ad a  187B do 1. 659 do p rzew odniczące­
go oddziałow i T o w arzy stw a  pedagogicznego  w

Przemyślanach poniżej wyrażone pismo, fetńre 
z przyjemnością do publicznej wiadomości po­
dajemy:

Do p. B ronisław a Z am orskiego, p rez esa  
oddziału  T ow arzystw a  pedagogicznego  w P r z e ­
m yślanach .

W ydzia ł R a d y  pow iatow ej p rzem y ślań ­
sk ie j, b iorąc  do w iadom ości p rzysłane  do 1. 
659 sp raw odzanie  co do czynności oddziału  
T ow arzystw a  pedagog icz  cnego w P rz em y ś la ­
nach , k tórem u W p a n  przew odniczysz, czu je  
się obow iązanym , w yrazić  W p an u  u z nan ie  i 
zasłużone podziękow anie za  je g o  obyw ate lską  
gorliw ość i p racę  podję tą  z pośw ięceniem  oko­
ło szko ln ic tw a  i o św iaty  w pow iecie naszym .

W p an  p ie rw sz y  podniosłeś n a  duchu ca­
łe  grono  nauczycie li, sk u p ia ją c  ich  około sz ta n ­
d a ru  m oralności, postępu  - i w iedzy , k tó ry  z a ­
w sze w ysoko trzy m ałe ś. W p an  udziela łeś 
członkom  T ow arzystw a  pom ocy m oralnej i ma- 
te rja ln e j, p rzyczyn iłeś  się do podniesien ia  szkó­
łek  naszych  pod w zgędem  dydaktycznym  ; W p an  
w pływ ałeś ze sku tk iem  n a  dobrowolne podnie­
sienie d o tac ji nauczycie lsk ich  ze s trony  gm in 
i nie opuszczałeś żadnej sposobności, by  pozy­
skać lud  nasz  d la  ośw iaty.

Tern pa trjo tycznem  działan iem , położyłeś 
jako  p rez es  oddziału pedagogicznego  n ie ty lko  
m iędzy  nauczycie lam i, a le  ta k że  u ludu , w 
o byw atelstw ie, zgo ła  w całe j pow szechności 
naszego  pow iatu  p raw dziw e i pam iętne  z as łu ­
g i, — co W y d z ia ł R ady  pow iatow ej z p rz y ­
jem nością, ale zarazem  z żalem , że nasz po­
w ia t opuścić zam yślasz , w yrazić  ci je dnog ło ­
śnie  uchw alił.

W ydzia ł R ady  pow iatow ej.
P rzem yślany  dn ia  25 . lis to p ad a  1873 .

P re z e s : H ilary Treter.
—  D e l a t y n  w g ru d n iu  1873 . (S p rosto ­

w anie  d enuncjac ji z 15. lis to p ad a  1873 , Dzien­
niku Polskim  pod dniem  19. lis to p ad a  1873  
w  nr. 269 .) W  sk u te k  polecen ia  w ysokiego 
m in iste rs tw a , z ażąda ł dz. sąd  obwodowy w S ta ­
n isław ow ie ja k o  Izb a  n o ta rja ln a , odezwę z 4. 
p a źdz iern ika  1873  d. 1. 168, ażeby  tu te jsz y  
sąd  śc iągną ł od A braham a  D aw ida Schor po­
łowę resz tu ją ce j na leży to śc i w  kw ocie 45  ct. 
w. a. za le g a liza c ję  cesji p rzyna leżnej.

Pom im o dw ukro tnego  w ezw ania, Schor j e ­
dnak  rzeczonej na leży to śc i w  sądzie  złożyć 
n ie  chcia ł. N a dn iu  11. p a źd z iern ik a  b. r, 
w ysła ł w ięc tu te js z y  sąd  do Schora w  M ikuli- 
czynie osobnego posłańca  H ipo lita  W ró b la  l i ­
czącego la t  21 , ażeby  od S chora  45 ct. w. a. 
na  sposób ta k s  śc iągną ł, a  p rzy tem  o raz  inną  
uchw ałę Scliorow i doręczy ł. S ługa  sądow y W ró ­
bel w raz  z polic janem  gm innym  uda ł się do 
pom ieszkania  Schora i żąda ł by mu tenże  45 
ct., jako  też  za  doręczenie  uchw ały, należy- 
tość  w  kw ocie 1 7 1/ ,  ct. w. a. zap łacił . W sz y ­
stk ie  p rze d sta w ien ia  s ług i sądow ego by ły  j e ­
dnak  bezsku teczne , a lbow iem  pan  rad n y  Schor, 
liczący  la t  33, n ie  ty lko  żąd a n y ch  należy tośc i 
nie zap łacił, a le je szc ze  dodatkow o sługę  są ­
dowego o sta tn iem i słow y zn iew ażał, ta k  że 
tenże  z obawy, by  go groźny  Schor n ie  w y ­
bił, w raz  z po licjanem , ^pom ieszkanie Schora 
opuścić był zm uszony.

D la  u trzy m an ia  pow agi in s ty tu cy j p ub li­
cznych , pomimo Że tu te jsz y  sąd  naw ałem  p ra ­
cy aż nad to  zew sząd  je s t  obłożony, w yznaczo­
no na zażalen ie  sług i sądowego n a tychm iast 
te rm in  do dochodzenia  ka rnego  na d z ień  16go 
pa źdz iern ika  br., na  k tó rym  to te rm in ie  pan  
rad n y  Schor, w lokalu  sądowym  zachow yw ał 
się zuchw ale  i z ubliżeniem  d la  sądu  i tegoż  
urzędników , za  k tó rą  to poufałość zo s ta ł p rzed  
rozp raw ą  w drodze  dyscyp lina rne j na k a rę  ty l­
ko sześc io-godzinnego a re sz tu  zasądzony . — 
N astępn ie  przeprow adzono na  dn iu  20. p a ź ­
dz iern ik a  br. o sta teczn ą  rozpraw ę, p rzy  k tó re j 
Schor t. s. w yrokiem  d. 1. 1670 , zarzuconego  
mu p rzek roczen ia  przeciw  publicznym  z ak ła ­
dom i u rządzeuiom  z §. 312  u. k. za  w innego 
uznany  i na  ka rę  trzy tygodniow ego a re sz tu  za ­
sądzony  został, k tó ry  to  w yrok w. c. k. sąd  
kra jow y  w yższy, w yrokiem  z 18. lis top . 1873  
d. 1. 2 8 .7 0 0 , nie uw zg lędn ia jąc  be zzasadnego  
zażalen ia  i rek u rsu  Schora, z powodów p r a ­
w nych przez  sędziego p ierw szego  p rzy to czo ­
nych , w całości z a tw ie rdz ił. N aw iasow o tu  
ty lko  dodam, że p. S chor należy  do całkiem  
zw ykłych s z y n k arzy  w ie jsk ich , a  ja k o  rad n y  
je s t  pon iekąd  podobny do w iadom ego radnego  
kołom yjskiego, k tó rego  za  zn iew agę po lic jan ta , 
na dw orcu kolei żelaznej we Lw owie, rów nież  
n iem iły  los. spo tkał.

N ie inaczej m a się rzecz  też co do p rz e ­
kro cz eń  z § 409  u. k ., p rzy  k tó rych , ja k  w ia ­
domo, dowód co do is to ty  czynu i w iny  nader 
j e s t  u trudn iony , i n ie ta k  ła tw o da się p ra ­
w nie zestaw ić-

W szy s tk ie  te  śledztw a  p rze d s ta w ia ją  się 
bezw y ją tk u  do w zględu  c. k. p ro k u ra to r ji  p a ń ­
stw a, i by ły  z w zorow ą dokładnością p rze p ro ­

wadzone, żadne więc insynuacje o jakąkolwiek- 
bąd$ jjtarcyalńość miejsca;ńaieńiiię m o g ą .

W re szc ie  dz iw na' to  loika bezim iennego 
ko responden ta  Dziennika Polskiego. W  p ie rw ­
szym  w ypadku  p io runu je , jakobym  im ieniem  
sądu  poruczonej mi w ładzy  nadużyw ał i sa ­
m ow ładnie iz rae litów  prześladyW ał, w d rug im  
zaś dziw i się, d laczego w szys tk ich  żydów  n ie 
kondem nnję.

W idocznem  więc je s t ,  że ca ła  tre ść  r z e ­
czonej korespondencji Dziennika . Polskiego  
j e s t  n i k c z e m n e m  k ł a m s t w e m ,  zm yślonem  
tendency jn ie  jed y n ie  z n ieuzasadnionej n ie n a ­
w iści d la  tego , by m nie ja k o  R u sin a  oczernić, 
z tą d  też  dodatk i o „sejm ie ru sskaw o naroda, 
b ia łym  c a rz e 11 itp .

N a jb a rd z ie j zaś  ubolew ać na leży  nad  po­
stępow aniem  red a k c ji D ziennika Polskiego, 
k tó ra  ja k  w iadomo ju ż  od d łuższego czasu, 
n iem ając  o czein poży teczn ie jszem  p isa ć , po­
n iew iera  ludz i k ażdego stanu , p rzy jm u jąc  od lada  
kogo kłam liw e korespondencje  i um ieszcza  je  na 
w łasną  odpow iedzialność bez podpisu  donosi­
ciela, o k tó rym by  na jp ie rw  w iedzieć należało, 
ąu alis  homo i czy li n ienależy  do p lag i 
ludzkości trudn iące j się pokątnem  p isa rstw em , 
k tó re j każdy  sędzia , n iedozw alający  na  zdzie r-  
stw a  c iem uego ludu  w ie jsk iego , n a jb ard zie j sto i 
w  drodze.

T y le  d la  ogólnego w y ja śn ien ia , p rzyczem  
osta teczn ie  ośw iadczam , że na  da lsze  napaśc i 
odpow iadać nie będę, gdyż n iepodobna w ym a­
gać  od urzędników  państw ow ych  ty siąc am i 
sp raw  zaję ty ch , by  się z każdej czynności 
d robnostkow o a przy tem  w cale na niestosow - 
nem m ie jscu  u sp raw ied liw ia li, albow iem  po­
krzyw dzonym  nie je s t  od ję tą  d roga  zażalen ia  
do w ładz  w yższych.

Poniew aż red a k to r  Dziennika Polskiego 
n in ie jsze  sprostow anie  z m ałem i odm ianam i 
kw alifiku jąc  takow e ja k o  pam flet (!?) w swym 
dz ienn iku  um ieścić n iechc iał, czem  dał n a jle ­
pszy  dowód z kim  sp ra w a , proszę  o um iesz­
czen ie  takow ego w Gazecie Narodowej.

Oyprjan Kocowski, a d ju n k t sądow y. 
— W iadom ości literackie, nauko­

w a i artystyczne.
— P rz ec zy ta liśm y  niedaw no w yszły  w  P o ­

zn an iu  „Życiorys R a jm unda  R e m bie lińsk iego“ 
p rzez  S. W . (Poznań . D rukiem  J .  I . K ra sz ew ­
skiego, d ruk . W . Ł eb iń sk i. 1873), ozdobiony 
p o r tre te m  w yry tym  na  s ta li  p rzez  A ntoniego 
O leszczyńsk iego . Im ię  R em bilińsk iego  m niej ju ż  
dziś znane, p rzypom niała  k s ią żk a  pana  S. W . 
b ezstronn ie  a dobrze  o k reśla ją ca  czyny  znako­
m itego urzędu ika . R em bie liń sk i na leża ł do rz ę ­
du  ty c h  adm in istra to rów , k tórym  K rólestw o 
P o lsk ie  zaw dzięczało sw oją w yborną  o rg an iz a ­
cję a d m in is tra cy jn ą  i pom yślny  s ta n  za  cza­
sów k o n s ty tu c ji a  naw e t po 1831  r .  P oznan ie  
je g o  dz iała lnośc i byłoby poży teczną  nau k ą  d la  
u rzędników  au tonom icznych i rządow ych  w  G a­
lic ji, p rzedstaw iłoby  im  bowiem w zór dobrego 
o rg an iz a to ra  i u rzędn ika. R em bie liń sk i za  cza ­
sów K ościuszk i by ł pułkow nikiem  i o rg an iz a ­
to rem  w z iem i W izk ie j. W  roku  1807  by ł 
p rezesem  kom isji a d m in is tracy jne j Ł om żyńskiej 
a  w r . 1808  prefek tem  Płock im . K siążę  Jó z e f  
Pon iatow sk i po w kroczen iu  do G alicji, pow ie­
rz y ł m u obow iązek je n e ra ln eg o  in te n d en ta  w ojsk  
po lsk ich  i zarazem  obow iązek o rg an iz a to ra  r z ą ­
du i w ładz  polskich. E n e rg ia  je g o  z łam a ła  
w szys tk ie  p rzeszkody  i w yw ołała w  k ró tk im  
czasie  porządek  reg u la rn ie  funkcjonu jącego  rz ą ­
du. W ojsko  bez uc isku  lndności było ja k  n a j­
lep iej zaopatrzone. Z G alic ji pow rócił R em bie­
liń sk i do P łocka  na u rzą d  p re fek ta , w  c h a rak ­
te rz e  k tó rego  dw a ra z y  o rgan izow ał w swoim 
departam enc ie  pospolite ru szen ie  1809  i 1812  
roku  (3000  ludzi z organizow ał tego  roku). —  
W  r. 1815  został p rezem  kom isji W ojew ództw a 
M azow ieckiego. W  r. 1818  obrany  posłem , w 
r . 1820  m arszałk iem  se jm u w W arsza w ie . W  
p row incjach  p rzez  siebie adm in istrow anych , u- 
rzą d z ił w yborne b ite  drog i, up iększa ł m iasta  
i u tw orzy ł p rzem ysł fab ry cz n y . Jem u  zaw dzię ­
cza  Ł ódź, Z g ie rz  i Ozorków, Że s ta ły  się o- 
gn isk iem  przem ysłu  suk iennego  i baw ełn ianego , 
on u lep szy ł b y t w łościan, zo rgan izow ał w ładzę 
i dobrą  a d m in istrac ję , podniósł zam ożność lu ­
dności i porządek  publiczny . J e szc ze  po upad ­
ku  pow stan ia  lis topadow ego, ja k o  ra d c a  s ta n u  
b ron ił w obec M oskw y przem ysłu  po lskiego i 
p rze d sta w ia ł p ro jek ta  rządow i po lepszen ia  b y ­
tu  w łościan. Z a  opór sekw estrom  i konfiska­
tom zarządzonym  przez  M oskali, udzielił mu 
M ikołaj dym isję w roku  1842 . R em bielińsk i 
um arł w  Łomży r . 1841 w w ieku  66 la t. P o ­
chow any w grobach  fam ilijnych  we w si Jedw e- 
bnem. „ C h ara k te r je g o , pow iada au to r, p raw y  
i niezłom ny, um ysł b y s try  i rozleg le  w y k szta ł­
cony, działa lność  n ie u sta n n a, a zaw sze  u ż y te ­
czna  i św iadom a po trzeb  k ra ju , w y trw ałość  na 
ra z  obranej drodze służby d la dobra  p ub liczne ­
go, w ie lkie  zdolności ad m in istra cy jn e  i refor-

Lwów, z I z b y  handlo­
wej dnia 18. grudnia 

1. Akcje za  s z tu k ą . 
Kolej gal. Karola Ludwika 

.  Lwow.-Czerń. Jassy 
Bank hip. gal. po 200 zł. 

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa 

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeńd. 14. grudnia. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 *złr.)
Rent. anstr. w banku. 5 p 

„ w  zręb. 5 
1839 całe losy (m. k.) 

* 2  1839 \  losu „ 
g K 1864 po 250 zt. 4 pr. 
►>£ 1860 ,  500zl.w.a.5pr. 

1860 -  100 „ » „ 
1864 „ 100 „ „ ,  

Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

plącą jŻądają

253 ■ 
97 75 

101 25 
108 50 
131 -  
118 -

73 35 
82 75 
92 25

in n e  pu ib ic zu ę  p o ż y cz  
Veg'.ir.poż.kol.po 120zl,5p.

Turecka poi. kol. po >00 fr 

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120
Bodencred.au..po200zl.40pr
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl.

n n węg.200zł. em.80p. 
Tow.eskont. n. aust.po500zt. 
Franco-austr. po 200 złr

em. 40 pr....................
Franco-wągier, po 200 z i

Gal. bank hip- po 200 zl.
em. 80 pr...................

Gal. bank dla hand. i przom
po 200 z łr ...................

Gal zakł. kr. ziem.po 200zt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Reuten bank po 200 zlr. 
Banku nar. anstr po 600 zt. 
Banku powsz. ans.po200złr. 
Unionbank p° 20o złr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p.; 
Terkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbank wied.p o200z ł . 
Wied. bankrer. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańakiei 
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. .
Franc. Józ. po200 zlr -  *  n 
Kol gal. KarL. po 200 z im.. 
Lw. Cze a Js». po 200 złw. k.

p łacą [żądają

14 — 
990 — 
29 50 

104 25 
12 50 

107 5'J

55 —

97
75 25 
51 50

Hor.Szl. tanct.) d r«M) zł:
Aust.półn.zach.po200 z ł,...

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Sfratseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Suibalin po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w 
Węg.pół. wschód p.200 zł. .. 

, wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. . .

214 -  
225 50 
140 -

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „ 
tanich porn.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
L i8ty  zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a.

„ B 5 pr. w. a. 
Galic. bank hip. G pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

„ „ a w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr. 
Albrechta.po300zł.5p.l00zt 
Alf51dz.200zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 ,  „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

i. 1862 5 pr. 
u 1870 5 pr. 
i. 1872 6 j r .

płacą  [żądają 
złr. w. a.

91 50 
81 75 
71 — 
77 76 
81 00 
80 50

91 70

96 50 
33 -  
95 — 
93 50

60 50 
24 - 
11 50

Ferdynanda półn. 5 p r  m. k 
,  ,  5 pt. w. a

„ 5  pr. sr. 
Gal. K. L. 300 zł.5pr.sr.w .a. 

,  II. em. 5 pr. „ 
m .  em. 1871 800 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. I II . em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 p t  srebi. w. a. 

Rudolfa po 310 zł.6 pr.sr.wa 
B em. 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 6 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglericb „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy .  40 .  .
Rudolfa
Ks. S » 40

Waldstein po 20 zł. . 
W indiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mars: banko. 
Londyn 10 ft. ste rl.
Paryż 103. frank.

p ią tą  jźąla j

96 50

72 50 

85 —

73 50

91 50

93 60 

9 i 50

91 -  

i 05 50 

93 75

20 -  
20 50 
12 —

95 25 
55 56 

113 25

172 50 
32 -  
14 — 
21 — 
21 50 
12 60 
34 -  
24 —

m atorsk ie  w k ie rttnkn  uczciw ie  liberalnym, 
znakoanite Z asług i y ^ ie i ja n łj t;*  p rzem y­
s łu  k rajow ego  i po lepszenia  by tu  "włościan po ­
łożone, w reszcie  go rący  p a trio ty zm  i pośw ię­
cenie d la sp raw y  o jc zy s te j,; oto o g ó ln e 'ry sy  
c złow ieka, k tó rego  żyw ot sk reślony  j e s t  w  
książce  w yżej z a ty tu ło w a n e j“ .

—  W  W arsza w ie  (1873 ) w yszed ł życio ry s 
na jlep szego  naszego  po C hopinie m uzyka z po r­
tre tem  i z dodatk iem  k a r tk i nut, p. t .  S tan i­
sław  -Mónijisźko11 ;  p rze z  v A lek san d ra  W olic ­
k iego. K ry ty cy  w arszaw scy  odzyw ają  się po­
chlebnie  o te j p rac y . W  nocie do te j k s ią żk i 
p. W olick i zap isa ł, że k iedy  po śm ierci Mo­
n iu szk i p isa ł nekro log  do je d n eg o  z pism  w a r­
szaw sk ich  i w spom niał o re lig ijnośc i w ie l­
k iego  kom pozytora  naszego , r ed a k c ja  owego 
p ism a w y k re śliła  cały  ustęp , tłum acząc  au to ­
rowi, Że pism o g o  d n o ś ć  s w ą  c z u j ą c e  nie 
może bez ub liżen ia  sobie ta k ie j rz e c z y  u- 
m ieszczać . O ryg inalne  pojęcie  godności!

— B erg , nam ies tn ik  c a rsk i w  W arsza w ie , 
polecił w ykonać rzeźb ia rzow i w arszaw sk iem u  
K ryńsk iem u  popiers ie  K opern ika  z k a ra ry j-  
sk iego  m arm uru  i na  podstaw ie  z szarego  m a r­
m uru  um ieścić j e  w w ielk iej sa li  ra tu s z a  w a r­
szaw skiego  na pam iątkę  te gorocznego  ju b ile ­
uszu . K ry ń sk i k sz ta łc ił się  kosztem  B e rg a  
w  P e te rs b u rg u , w  B erlin ie  a potem  w e W ło­
szech. P op iers ie  p rze z  niego w ykonane od­
zn ac za  się znakom item  technicznem  w ykończe­
niem .

—  W  W arsza w ie  w yszło dzieło p. t . „ W y­
chow anie pub liczne  w  A m eryce  pó łnocnej", 
p rzez  C. M. H ippean , p rze łoży ł S tan is ław  
B e łza . N ak ład  U n g ra  i B anarsk iego .

— W iadom ości społeczno - ekonom.
— W  W arsza w ie  p rzy  u licy  W aliców  pod 

n r. 8. p a n i S tefan ia  z Jagm inów  K aw ecka, 
o tw arła  w dniu  1. w rześn ia  r . b. szkołę rze- 
m ieśln iczo -rea lną  d la  kobie t, z k u rsem  odpo­
w iednim  gim nazjom  rea lnym  m ęskim . O prócz 
nank  ogólnych uczą  tam  ję z y k a  f ra ncusk iego  
i niem ieckiego, o raz  p rak ty c zn e j rachunkow o­
ści kup ieck ie j. Jednocześn ie  uczennice  z ak ła ­
du pan i K aw eckie j o trzym ują  naukę rze m io sł: 
kw iecia rs tw a, rękaw iczn ic tw a , w reszcie  k ro ju  
i szycia  suk ien  i b ie lizny . Od w oli uczących  
się lub ich  rodziców  zależy  połączenie  nank i 
szkolnej z nauką  rzem iosł, a lbo te ż  uczen ie  
się ty lko  przedm iotów  szkolnych  lub  sam ych 
tylko  rzem iosł. N a dziesięć  uczennic, je d n a  
pob ie ra  n auk i be zp ła tn ie  a je d n a  na  p ięć w no­
si ty lko  połowę ustanow ionej op ła ty .

95 50 
56 75 

113 50

Gospodarstwo przem ysł i handel.

Sprawozdanie z obro tu  k a sy  T ow a­
rz y s tw a  zaliczkow ego w T o p o r o w i e za  czas 
od 1. sty c zn ia  po 30 . lis to p ad a  1873 .

A . P rzychód . F u n dusz  rezerw ow y  4 32  
zł. 27 c. U działy  członków  3 4 2 4  z ł. W k ład k i 
na rach u n ek  b ieżący  467 9  zł. 49  c. Z w rot 
udzielonych za liczek  1 0 090  zł. P ro c e n ta  od 
za liczek  666 zł. 72 c. Z w ro t w ydatków  adm i­
n is tra cy jn y c h  41 zł. 41 c. C zysty  zysk  czyli 
dyw idenda z 1872  r .  163  zł. 95  c. R azem  
19 .497  zł. 84  c.

B) R ozchód. Z w rot udziałów  członków  
75 żl. Z aliczk i Stronom udzielone 18 .328  zł. 
60  c. Zwrócono stronom  ulokow ane kw oty  
345  zł. 62 c. P ro c en ta  od w k ładek  ulokow a­
nych  153  zł. 24  c. K oszta  a d m in is tra cy jn e  
183 zł. 95 c. P ro c en ta  za leg łe  od za liczek  z 
końcem  1872  r . 27  zł. 74  c. W yp łacona  dy ­
w idenda członkom 163 zł. 95 c. Z apas k aso ­
w y w gotów ce z dniem  30 . lis to p ad a  1873  r . 
219  zł. 74  c. R azem  1 9 .497  z ł. 84  c.

Michaił Kokurewicz, lgnący Hass, 
d y rek to r, k a s je r .

Wiedeń d. 15. g ru d n ia . N a dz is ie jszy  
ta rg  przypędzono  w ołów g a licy jsk ic h  8 5 1 , be- 
sa ra b sk ic h  paszow ych 458 , razem  w szys tk ich  
3165  sz tu k  wołów. P łacono  za  s ta je n n e  woły 
lich sze  34  —  3 4 .5 0  z ł., dobre w oły 35  —  
36 z ł., paszow e b e sarabsk io  32  —  33  zł. 
rozp rzedano  w szystko .

J . K rzysztofow icz, 
Caffe StierbSck.

Oświęcim d. 17. g ru d n ia . (Od a jen c ji 
banku  ga licy jsk iego  d la  han d lu  i p rze m y słu  
w  O św ięcim ie.) N a d z is ie jszy  ta rg  p rzyby ło  
wołów sz tu k  2 20  płacono za  pa rę  od 273  do 
400  zł. co czyni za  c e tn a r  w iedeńsk i m ięsa  
33 .5 0  — 36  zł. N a poniedzia łkow ym  ta rg u  w  
W iedn iu  p rzy  spędzie  3 1 0 0  wołów, cena n a j­
w yższa  za  c e tn a r  m ięsa  by ła  35 .5 0  z ł., z Moł­
daw ii i  W o łyn ia  p rzybyło  rów nież  d z is ia j pa rę  
tran sp o rtó w  w ieprz  ów, k tó re  kupcy  p ru scy  za ­
kupili — płacąc  za  p a rę  86 — 120 zł.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia  
17. grudnia 1873.

Edykta. Sąd k ra jo w y  we L w ow ie u- 
s tanow ił sp raw ie  pozw u Z ygm un ta  S te ifa  p rze ­
ciw  Józefow i A pperm anow i, o zap rze cz en ie  
sum y 735  zł. k u ra to re m  dr. Je k e le sa .

Łicyiącje. , W sądzie  pow. deleg. w  Sara 
h o rz e f^ ie iŁ ja ś c i ru sty k a ln y ch  w B rz eg a ch  
K ilianach , Ł anow icach . W  sądzie  pow. w B rz e ­
z in a c h ,  K n ianach , Ł anow icach . W  sądzie  pow. 
B rz eż an a ch  rea lnośc i pod 1. 273  tam że.

Obwieszczenie. Od 16. g ru d n ia  r . b. 
zm ienione dotychczasow e poczty  posłańcze  p ie ­
sze  P o rą b k a-K en ty  na  dzienne ja z d y  posłań­
cze. Z dniem  15. g ru d n ia  r. b. zaprow adzone 
b ędą  m iędzy  S trz e lisk am i a Podkam ieniem  
koło R o ha tyna  dzienne poczty  posłańcze.

Ostatnie wiadomości.
Wybory niedzielne we Francji do 

Zgromadzenia narodowego, które wydały 
samych republikanów, i to z odcieniem 
radykalnym, wprowadziły monarchistów we 
wściekłość. Szczególnie oddziałał na nich 
wybór w departamencie Finisterre, gdzie 
od dawna wychodził z urny kandydat wy-. 
bitnie monarchiczny, i w departamencie 
Seine-el-Oise, gdzie wybrano Calmona, po­
mimo, że sam Mac-Mahon ze swą małżon­
ką wmięszani byli w agitację. Pod wpły­
wem tego usposobienia wniósł d. 15. bm. 
dep. Haentiens (Bonapartysta) interpelację 
w Zgromadzeniu narodowem, czyli rząd 
myśli nadal trzymać się szkodliwego sy­
stemu rozpisywania częściowego wyborów? 
Zwracamy uwagę, że przed kilku tygo­
dniami uważali monarchiści ten system za 
najlepszy, dziś, gdy i on ich zdradził, dą­
żą do prostego ukrócenia prawa wybor­
czego, chcąc odebrać 4 milionom wybor­
ców prawo głosu.

Presse  wiedeńska pisze, że Offenheim 
uwięziony został prewencyjnie, nie w spra­
wie kolei czerniowieckiej, lecz z powodu 
jego zachowania się, gdy wytoczono śledz­
two dyscyplinarne Herzowi. Wiadomość ta 
zdaje się nieprawdopodobną, z powodu, iż 
razem z Offenheimem uwięziono Ziffra i 
Liskovetza.

Projekta linii lwowsko-czerniowieckiej, 
gdy walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
kolei Karola Ludwika uchwaliło nie po­
dejmować tej budowy, darowała Rada za- 
wiadowcza kolei Karola Lndwika Herzowi, 
a ten ją sprzedał przedsiębiorcy budowy 
kolei czerniowieckiej, Brasseyowi. W ra­
chunkach więc kolei Karola Ludwika nie­
ma kwoty, wziętej za owe projekta, a nie 
powinny były być i w rachunkach Towa­
rzystwa lwowsko-cżerniowieckiej kolei, 
skoro przedsiębiorca Brassej je nabył. Je­
żeli się tam znalazły, to widoczne zaszło 
oszustwo. Kto je popełnił, pokaże się ze 
śledztwa i z wyroku sądowego. Rzucać 
naprzód podejrzenia nie godzi się. Zdaje 
się, iż do tego faktu mogą odnosić się za­
biegi Offenheima, które Presse podaje jako 
przyczynę jego uwięzienia.

Porządek dzienny dzisiejszego posie­
dzenia: 1. Drugie czytanie sprawozdania 
w przedmiocie zniesienia wolno-celnego o- 
kręgu Brodzkiego. 2. Sprawozdanie komi­
sji administracyjnej nad petycjami: a) o 
p r z y łą c z e n ie  gmin Zapola i Przyłęka z 
Huciną do starostwa Kolbuszowskiego; b) 
o zabezpieczenie budynków naczelników 
gmin od ognia w drodze przymusowej; c) 
o zaprowadzenie ogólnego przymusowego 
zabezpieczenia od ognia. 3. Sprawozdanie 
komisji petycyjnej o petycjach.

Telegramy Gazety Narodowej.
Peszt 18. grudnia. Sejm ukończył roz­

prawy budżetowe Jutro rozprawy nad achwa- 
łą finansową. Cesarz uwolnił ministra finan­
sów 1 ministra komunikacji na ich prośbę 
i polecił Szlawy’emu prowadzić ministerstwo 
finansów, a hrabiemu Zichy, ministerstwo 
komunikacji.

Kursa giełdy
W iedeń  u. 18.

godz ina  2 . m inu t 
A kcje  fra n .-a n s . 2 9 .— . 
A nglo - a n s tr . 1 3 4 .— . 
K olej K ar. L ud . 226 .7 5 . 
K olej południo. 168 .50 . 
K olej E lż b ie ty  2 1 9 .5 0 . 
Czes. N ordostba. 1 9 8 .— . 
K olej R udolfa  156 .50 . 
G al. indem niz . 7 6 .— . 
K oszyc.-O derb . 1 4 2 .— . 
L osy  tu rec k ie  5 1 .— . 
K olej państw ow . 3 3 8 .— . 
W ied . B auver. 16 .50 . 
U sposobienie mdłe.

wiedeńskiej.
g ru d n ia . 1873 .
20 po południu. 
W ęg ie r, k red . 130 .50 . 
U nionsbank  103 .50 . 
K olej siedm . — . — . 
K olej A lfod. 1 3 1 .— . 
K olej Lw .- cze r — . — . 
V erein s-B an k  10 .50 . 
W ęg . O stbahn . 4 9 .— . 
L osy  z r . 1864  1 3 1 .— . 
V erk eh rsb a n k  1 0 7 .50 . 
B aubank-A ct. 5 1 .— . 
B a nkvere in  56 .50 . 
H yp. R en . ban . 1 4 .— .

W T E A T R Z E  hr. SK A R B K A .
W  p ią tek  d. 19. g ru d n ia  1873 .

Po  ra z  d ru g i:
P R Z E O R  P A U L I N Ó W

czyli
OBRONA CZĘSTOCHOWY

NadhSłane. Wszystkim cierpiącym, zapewnia zdrotoie i  sity bez lekarstw i  kosztów

R  e v a l e » c i ó r  © du B a r r y
Z L O N D T S r .

Od czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej Revalęscire du Barry wyzdrowiał 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, n ikt jnż nie będzie w ątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu  te  słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu­
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek 
gruźlicę, sneboty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy 
puchlinę wodną, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią­
ży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczkę. 2)

Wyciąg z 75.000 certyfikatów o wyzdrowienia w słabościach na które żadna medycyna nie pomagała.
C e r t y f i k a t  nr. 73.877. Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Reralesciere du Barry. Boski ten dar natnry zdziałał 

cuda w mojem rozpaczliwem połoźenin, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugie m obja­
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta  Reralescióre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotn głowy i duszności w piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natnry zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale­
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K o l i  e r , c. k. zarządca wojskowy na pensji.

R esa fa e iire  <ht B a r ty  pożywniejszą je st od mięsa, oszczędza więcej niż 50 rasy swoją cerA 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół fnnta 1 zł. SP o., za ran t 2 zł 50 ct

2 funty 4 zł. 50 o., 5 fantów 10 zł., 12 fantów 20 zł.. 24 fan ty  36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
“  * ’ "o 4 i ł .  60 o. Czekolada w proszku lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł 

filiżanek 4 zł. 50 o. w proszkn na 120, filiżanek 10 zł., na_288 filiż. 29 zł., na 576 filii. 36 zł
§0 o. i po 4 i ł .  60 o. Czekolada w proszku lub w i
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 o. w proszku na 120 fllL ------, ----------- -------- -- —. --------- -------
GŁÓWNY s k ł a d  W W IEDNIU „ B a r r y  d n  B a r r y *  et comp. W a l 1 f i s o h g ą s s e  8, jakotei wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też ’Rsvalesoi£re swoją za pobraniem 

Ajencje: w B iałe* n aptekarza Erich Keler pod Lwem. ą r .B p e f e n i :  I. Ę. Balsie wiozą, 
a p l  w Brodach :n M. S Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. G rńnrp*a§ą, w, OzernioweacH ; 
v i l t a r a c . k. apt. i  Ignacego Sohnireh; w Kołom y l :  u J . Sidorowie** w Krakow ie: u Józefa Tran- 
czyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera aptekarz*, a Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda 
R itlendi rr  F. W  Erólikoweirtego. u Karola Bohubńtha, u Juliusza Reissai u Jakóba Beisor*; w P e a a c i e  
-  Józ fay . Tórók; «  Pradze: u Józ. F a n t ; ;  w Prawmy6 S n : n  Edwa-da Machałiki«go: w R z e ­
szowie: a  J . Sohaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e  u Ferd.jStechera, apt- w S t r y j n :  u D. J  
N uisenblatt e t Comp.; w Tarnopola: u A  Korawetza i dr. AJBnchela c. K apteko obw •, w T a r a n  
W lo t  a  4  T auzyca a p t  pod Aniołem, i u W T. A  W abgórikiego.



Ogłoszenia wydawnictw i pism perjodycznych

mm\G UBR YNO W ICZA1 SCHMIDTA n  L w i e
przy placu św. Ducha, pod liczbą 32,

jako głównej Ajencji 'dla Galicji

Ostatnie dzieła nakładowe
księgarni i składu nut

Gebethiiera i Wolffa
w  W arszawie

do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet.
Prenumerata kwartalna we Lwowie 3 zł., na prowincji z przesyłką w 

opasce 3 zł. 60 ct.
Nakładem wydawcy „Bluszczu" wychodzi

Pism o święte
z rysunkami Ct lio re g o  Zeszyt 84 centów.

Dokładny prospekt rozsyła się na żądanie bezpłatnie.
Dotychczas wyszło 19 zeszytów.
Abonenci „Bluszczu" mają prawo pobierania w cenie zniżonej w pre 

numeracie:
Dzieła J. I. Kraszewskiego 

i Encyklopedję powszechną Orgelbranda.

E N C Y K LO P E D JA  R O LN IC T W A
i Wiadomości związek z niemi mające 

pod redakcją
K s. J . T- Lubomirskiego, E . S tawiskiego i  S. Przystańskiego.

„Encyklopedja Rolnictwa" obejmować będzie 5 wielkich tomów in 4to, 
zawierających około 250 arkuszy ścisłego, lecz wyraźnego druku, we dwie 
szpalty, z drzeworytami w tekście. Dla ułatwienia jej nabycia wychodzić będzie 
zeszytami 5cio arkuszowemi, całe zaś dzieło w ciągu półtrzecia roku ukoń- 
czonem zostanie, dotychkzas wyszło 15 zeszytów.

Prenumeratę uiszcza się za toin jeden 8 zł. i 4 zł jako połowę przed­
płaty na tom o s t a t n i . ___________________

ROLIUlfi,
n a jta ń sz e  illu s tr o w a n e  czasopism o gospodarsk ie  

pod redakcją 
A. J ab łon ow sk iego ,

wiceprezesa c. k. galic. Tow. roln., rocznie 12 zeszytów czyli 2 tomy, prenu­
merata półroczna tylko 2 zł. z przesyłką pocztową.

Księgarnia przyjmuje oraz prenumeratę na wszystkie pisma tygodniowe, 
tak w kraju jak i za granicą wychodzące: z warszawskich i poznańskich po­
leca również do prenumeraty:

B ib liotekę Warszawską, Kronikę rodzinną, Przyjaciel dzieci, 
Tygodnik Wielkopolski.

Nakładem powyższej księgarni wyszła

E S T E T Y K A
D r. K. L e m k io g o ,

w przekładzie B ron isław a  Zawadzkiego.
Wydanie przepyszne w 2ch tomach, w 8ce, z 58 illustracjami najcenniejszych 

dzieł sztuki, drukiem el z ewi r  w zakładzie Metzgera i Wittiga w Lipsku. 
Cena całego dzieła 6 zł, w. a , w ozdobnej lipskiej oprawie 7 zł. 20 ct. 
Abonenci na prowincji otrzymają oprawne egzemplarze d. 20. grudnia.

Nowości literackie,
wydane nakładem i w komisie:

P rz eo r Paulinów , dramat historyczny z XVII. wieku, przez Juliana Mors z Poradoi 
1 tom w 8ce 1 złr. 40

E lż b ie ta , trze c ia  żona J a g ie ł ły ,  opowiadanie historyczne przez Klemensa
Kanteckiego, w 8ce i  z łr. 20

W ykład  ekonomii społecznej, napisał dr. Leon Biliński, profesor nauk politycznych przy 
c. k. uniwersytecie lwowskim, 2 tomy w 8ce 6 zlr.

Głow y do pozłoty, powieść, osnuta na 
3 tomy

D w aj znakom ici komuniści, Tomasz Morus i Tomasz Kampanella, studjum socjologiczne, 
przez Bolesława Limanowskiego, 1 tom w 8ce 1 złr. 50 ct.

K ilka  słów  o sposobach powiększenia dochodu z pasiek, napisał Robert Nabielak 84 ct.
K ilka  s łó  v o kobie tach , przez Elizę Orzeszko 1 złr. 80 ct.
Polnische Anallen bis zum Anfangen des vierzehnten Jahrhundert. Eine Quellen-Untersu- 

chung von Dr. Stanislaus Smolka 1 złr. 50 ct.
Dziesięć la t  w  A ustra lii, przez Sygurda Wiśm iowskiego, 2 tomy 4 złr
Z pam iętn ika  T ułacza. Legion polski we Francji w 1870 — 1871 roku, napisał Bronisław 

Wołowski 1 złr.
Zasady budow y i u trzym an ia  kolei żelaznych, przez Stanisława Jarm unda, tom jeden 

tekstu i tom jeden tablic 8 złr.
Czarna  ręk a , Romans historyczny ze szwedzkiego C. P. Riddestadta, 2 tomy 2 złr. 80 ct-
P am ię tn ik i D aniela, Powieść współczesna, napisał J. Tretiak 1 złr. 80 ct.

Na Gwiazdkę i podarunki noworoczne
poleca księgarnia powyższa obficie zaopatrzony skład w pisma dla młodzieży 

i doroślejszych, jak również

Nakładem księgami

Michała Gliicksberga
w W a r s z a w i e

wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach znaczniejszych krajowych 
i zagranicznych:

Jaksa Bykow ski, Skarby Prababki, powieść w 2 tomach 2 złr. 50 ct.
J .  I. Kraszew ski, Sieroce dole, powieść 2 tomy 2 złr. 25 ct.
Zbigniew, Rocznica, powieść l złr. 70 ct.

Książki do nabożeństwa
w rozmaitych ozdobnych oprawach.

Karol Gruchol
przedtem

H o i n k e s  i  G r u c h o l  
we Lwowie, w rynku Nr. 4,

zwraca uwagę swoich szanownych gości na 
swój świeżo zaopatrzony

SKŁAD HERBATY
mianowicie na 4 najcelniejsze ga tunk i: 

K ay sow  najlepsza karawanowa herbata 
z silnym aromatem, funt w. w. złr. 5. 

M elan ge  Im p e ria l kwiatowa herbata 
funt wagi wied. złr. 6.

San siliska  rosyjska herbata familijna, 
funt wagi wied. zlr. 5.

Honcbong, ciemno naciągająca silna her­
bata, funt wagi wied. zlr. 3, 

przytem poleca :
P roc li h e rbac iany , funt najlepszego 

gatunku złr. 1. 40 ct.
K u m  lo n d y ń sk i ,  lOciu-letni stary, 

flaszka duża zlr. 2.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam 

za zaliczką. 4542 3—6
Karol Gruchol.

Celem obsadzenia posady  k o n d u k ­
tora d ró g  gminnych w powiecie Horodeń- 
skim z płacą roczną 450 złr. w. a. razem już 

pauszalem na koszta podróży, rozpisuje się 
niniejszem Da podstawie uchwały Wydziału 
powiatowego z dnia 6. listopada r. b. konkurs 

terminem zgłoszenia się pp. kompetentów 
3 Wydziału powiatowego w Horodence po 

dzień 31. grudnia r. b. a objęcia posady po 
uzyskaniu onej — dniem 15. marca 1874 r. 

Wymagane warunki są .następujące : 
Udowodnienie posiadania wiadomości te ­
chnicznych.

od Lwowa 2 mile oddalone, przy go­
ścińcu Żółkiewskim, z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udzieli właściciel na miejscu. Poczta 
Kulików. 4630 i —

ZATWARDZENIE

. _ J  DOZA POTRZEBNA! i d  DO PRZtCZYSZCZENIA L  
ĵBIERZ£SięK£łABĄC S/f SPAĆ j

\ \ d O Z A  POTRZEBNA DO O T R ZY M A N IA  7 f  
WOLNEGO STOLCA

'
We L w o w ie  w aptekach pp- P .  

JU k o lasch a  i R u c k e ra  w Kra- 
k o w ie  w aptekach] pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka ; w B r o d a c h w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 3428 11—V

2. Znajomość ustawy drogowej.
3. Wylegitymowanie się dotychczaso wego 

zajęcia. 4615 3 —"
Z lVydziału powiatowego.

Horodenka dnia 5. grudnia 1874.

Ból zębów
■ LITO N  “ z r Ł z

: im ni-.  • i». MiliolascUa.

P a n o m

„handlującym drzewem*1
i przedsiębiorcom budowy

donosimy uiuiejs>em , że nasze tartaki 
parowe na stacji kolei Przemysko Łup 
kowskiej w Mokrt-m, z dniem dzisiej­
szym otwaitc w pełnym ruchu pozo­
stają, a my w stmie jesteśmy, wszel­
kim zamówieniom, chociażby najwię­
kszym, na szpatowane deslu, forszty, 
drzewo budulcowe rznięte i t. p. szyb­
ko i bardzo tanio zadość uczynię.

Cenniki rozsełają się na każde żądanie.

B a d e r  i  J age r ,
właściciele parowych tartaków r

Do wydzierżawienia z wolnej ręki

Młyn wodny amerykański,
i trzech kamieniach, z dostateczną siłą wodną, 
upełnie nowo nrządzony, ćwierć mili odległy 

od stacji kolejowej i m iasta Jarosławia, leżący
przy gościńcu. Bliższą wiadomość udzieli Za- ...............- r:w- ■> , „ T n i.
rząd dóbr Surochów, poczta Jarosław. 4601 2—3[4614 2—-3 krem, poczta Szcz •_________

Dębów 300,
18 do 24 calowych do sprzedania w Tarno- 
wicy leśnej , poczta Nadworna. — Taż wieś  
również na sprzedaż. 4622 2 —

Kau de Melisse des Cannes
P. Boyer n a  ulicy Taranne, 14; w P aryża.

Woda z rośliny zwanej miodownikip 
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powszechnie znany i używany w Paryżu prze­
ciw: cholerze, a p op lek s jom , sp a ra ­
liżow an iu , zem dlen iu , m igrenom , 
boleści i rzn ięc iu  w  ż o łą d k u , n ie ­
straw ności i t. d. 4430 4—13

Skład główny we L w o w i e w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
KAMII.A STRZęYLOWSKIEGO, w Brodach 

aptece p. K ullak, w Krakowie w aptece p 
czyńskicgo.

losy miasta Krakowa.
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie d. 2. stycznia 1874 r.
z główną wygraną złr. 40,000 sprzedają

we Lwowie ; O. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze.

Anczyc W . L. Duch puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów Dr. Bira, 
opracowane, z rycinami, w oprawie 1 złr. 70 cL

— Obrazki dramatyczne ludowe: Chłopi arystokraci, Łobzowianie, Błażek 
opętany, Flisacy 1 złr. 70 ct.

Brodziński K .  Pisma, wydanie zupełne, poprawione i z nieogłoszonych ręko- 
pismów dopełnione staraniem J. I. Kraszewskiego. Z wizerunkiem i życio­
rysem poety, 8 tomów 13 złr. 60 ct., w ozdobnej oprawie 19 złr. 10 ct.

Buckie H. T. Historja cywilizacji w Anglii, przełożył Wł. Zawadzki, wydanie 
drugie, 2 tomy 6 złr.

Hoffmanowa z T. K . Wiązmio Helenki, książeczka dla małych dzieci uczą­
cych się czytać. Wyd. 6., z 8. rycinami kolorowemi, w oprawie 1 złr.

— Diuga książka Helenki, Powieści dla dzieci zaczynających już czytać. 
Wydanie 5., z 8. rycinami kolorowemi, w oprawie 1 złr. 25 ct.

L iszt Fr. F ryderyk Szopen. Przekład Felicjana Faleńskiego z portretem Szo­
pena 1 złr. 50 ct.

Mace Jan. Powiastka dla małych czytelników, przekład S. Chęcińskiego, z 
rycinami, w oprawie ł  złr. 70 ct.

M ayne-lieid. Puszcza wodna w lesie. Przekład z angielskiego J. B., z ryci­
nami, w oprawce 2 złr.

— Popyt w pustyni. P rzekład  Rzętkowskicgo, z 24 rycinami Dorego, w 
oprawie- 2 złr.

'A iil lc r  Fug. Młodość sławnych ludzi, przekład J. Chęcińskiego, z 23 ryci-
[ nami, w oprawie 2 złr.
Niewiadomski W. Życie, i o> y-zaje zwierząt, według Br.hroa i innych naj­

lepszych źródeł obrobione. Z 40 rycinami (na tonie) i licznemi drzewo­
rytami 6 złr., w <,z-łobn j oprawie 7 złr. 50 ct.

Odyniec A . E . Tłumaczenia. Wydanie drugie, 4 tomy. I. D/.i hica z Jeziora. 
II. Pieśń ostatniego Mistrela, Balla iy i baśni. III. Korsarz, Niebo i zie­
mia, Narzeczona z Abydos. IV. Czciciele ognia, Peri i raj. Dziewica Orle- 
jańska 5 złr., w ozdobnej oprawie 6 złr. 80 ct.

Quatrefages A . Karol Darwin i jego poprzednicy. Studjum nad teorją przeo­
brażeń, przełożył i uzupełnił Julian Ochorowicz 2 złr.

Segur hr. Grzeczne dziewczynki. Wolny przekład z francuskiego, ozdobiony 
19. rycinami, w oprawie 2 zł.

W agner H. Historja naturalna dla młodzieży, przełożył z niemieckiego i uzu­
pełnił K. Jurkiewicz, z 15 tablicami rycin kolorowych i 20 drzeworytami 
oprawne 3 złr.

Wędrówka po ziemi i  niebie. Opowiadanie dla młodego wieku, prz>z Starego 
przyjaciela dzieci. Z drz-woiytami, w oprawie 1 złr. 70 ct.

Wieczory czwartkowe. Opowiadania o cudach przyrody i znakomitszych od­
kryciach naukowych, młodocianemu wiekowi poświęcone, przez Starego 
przyjaciela d/.ieci, z 30 drzeworytami w oprawie 2 złr. 30 ct.

Bardzo tanio I ‘“ggji 
Wyprzedaż buciliów

damskich i dziecinnych
0 2 ? w magazynie

RUDOLFA SUHWARUA
plac Katedralny liczba 8.

R Y B Y  Ż Y W E
sprzedaje

po cenach targowych na wagę
HANDEL KORZENNY 4627 2~ 3

A. BOZIEWIOZ
plac Marjacki w domu ks. Ponińskiego Nr. 342 st. 8 n.

Równocześnie poi: ca

WSZYSTKIE ZAPASY TOWARÓW
należących do zakresu

HANDLU KORZENNEGO.

W
łt fł

i Wiedi
Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. | |  

niu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- g  
chischen Escompte-Gsellschaft. 3493 25-7 i ł

M l

Nagroda Montyon (2.000 fr .) przez Akademię Nauk przyrodzonych i  prze*> 
Instytut francuski, M edal złoty Akadem ii medycznej w P aryżu , przyznane

V I N S  T i t r e s  D ’O S S I A N  H E N R Y
członka Akademii medycznej P a r y s k i e j ,  profesora Szkoły farmaceutycznej.

i Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porównawczy 
dokonany w lahoratorjum Akademii medycznej wykazał, że wina te zawierają sześć razy  
więcej p ierw iastków  dz ia ła jących , jak wszystkie inne preparacje tego gatunku, 
(Wina, Siropy albo Eliziry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powo­
dem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Ali­
cante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p. Ossiana Henry
foniczne, antigorączkowe, przywracające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starców, 
bezsilności, niemocy nerwowej, gorąozce, trudnemu powrotowi do zdrowia, upośledzonemu tra ­
wieniu, bolach iolądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uptawom, mozolnemu 

odpływowi regularności w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistośoi, wyczerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ozywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 
■owmeż aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z Jodem Onsiana Henry
: Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatycznej, krzy­
wieniu się kośoi pacierzowej, wychudnieniu, słabościom dzieci nerwowych, wątłych i • kro fuli - 
iznych. Zastępuje tran  z pożądanym zawsze skntkiem i w suchotach sprawia nadspodzie­
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki w pol­
skim języku. 3434 15—24

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Cie na ulicy d’ Anjon St. Honorć 56, 
Paryżu; we Lwowie w aptece p. P. Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.
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KAROLA B A Ł Ł A B a NA

ulica Halicka Nr. 296, p«d „ilotym Kogutem”,
p o leca  po cenacli zn iżony cli
n a  zb liża ją c e  s ię  Ś w ięta :

1 fnt. M i g d a ł ó w  słodkich . ■ 56 ct.
n gorzkich • • »

R o d z y n k ó w  bez pestek 40 „ 
n Eleme duiych 30 „
” korynt. czaro. 32 „

D a k te li  • • • •. • \ j*  »
M iodu  patoki wyśmienitej do „ 
Ś liw ek  tureckich . • • 32 „
Cykaty  włoskiej • • l o u  „
S k ó rk i pomarańcz, smaż.

1 łu t  V a n i l i i  8 calow. •
C z e k o l a d y  kuehennej . .

x do smadan . 90 .
Musztarda kremska świeża doskonała.

W ina po cenach zniżonych:
K o b a n i  Dut. hiałe

3.50 ,

B u d a i  butelka czerwone . 
B a k o t o r e r  butelka białe . 
ł ł e g e l a u e r  „ »
N e i d d l e r t i e e  „ „
Y i l a n e r  Muszkat. . . .
K l a r e t  czerwone . . . .  
Y ó s l a u e r  białe . . . . 
Y ó s l a u e r  czerwone . . .
K l o s t e r n e u b u r g e r  białe

1 -  r 
1.10 „ 
1.20 ,

90 . 
1.30 ,C t o l d e k  białe . •

B u ste r  d a m s k i e ..................... 1.—
M a & la c z  wytrawny . . . .  1.50
T o k a j s k i e .................................... 2.—
T o k a j  a k i e  słodkie . . . .  1.30 

Wina francuzkie:
St. J n l i e n .................................... 1.50 ct.
C l i a t o  M a r g o  . .
M n s k a t  l u u e l  
M a d e i r a  . . . .
M a la g a  . . . .

Ekspedytor pocztowy
poszukuje natychmiast miejsca. Interesowani 
podając swe w arunki, raczą się zgłosić pod 
A.  B.  Lutowiska. 4631 1—2

: PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatw e do \ 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA bardzo sku­
teczna, przyjemnego smaku.

PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudzące­
mu trawieniu. 3443 1 9 -2 4

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P. M ikolascha i Trauczyńskiego.

Wydany został:

KATAŁOCr
książek, rękopisów, rycin, litografij. 

map , rysunków, monet i medali
polskich, które nabyć można

Osoby życzące sobie go otrzymać, raczą się 
łaskawie zgłosić, a takowy niezwłocznie franco 
pod wskazanym adresem nadesłany im będz:" 
Uprasza się przytem zgłaszających o łaska 
udzielenie wiadomości, z jakiego działu książki, 
ryciny, mapy, monety lub medale są — 
żądane.

Zarazem księgarnia zawiadamia, iż nabywa 
.książki, ryciny, mapy, monety i medale, i po 
Iśredniczy w sprzedaży takowych. 4527 3—;

Skład kwiatów paryzkiek
pod firmą

mme L n e i e n  K.  T o t o c z k o
we Lw owie, n r .  37, u ica  H aicku .

Zawiadamiam szanowną publiczność, iż otrzymałam z Paryża pierwszy transport 
kw iatów  k a rn a  w ałow ych , garnitury balowe od 3 zlr. do 33.

Przyjmuję kwiaty do odświeżania i opinania rozmaitów stroików na głowę. 
Przyjmuję obstalunki na k w iaty  koście lne , bukiety, girlandy i podpięcia do 

firanek. Obstalunki z prowincji nsknteczniam jak najspieszniej. 4580 “ D
Ceny stałe i umiarkowane. Proszę adresować:

Mme Lucien K. Tołoczko,
we Lwowie, pod liczbą 37 przy ulicy Halickiej.

W y b o rn y , czysty g a lic y jsk i

„Bulion“
wyrobu Antoniego P o lkow skiego , o którym przy tegorocznej 
Wystawie światowej zaszczytnie wspomniano, dostać można w kilku 

h a n d l a c h .  4609 1 -  V

H l ó w n a  A j e n c j a
u A. Piątkowskiego, plac Katedralny, Nr. 9. we Lwowie.

W  d obrach  K lim k ó w c e
powiat Zbaraż' poczta i stacja koleji żelaznej 
iarola Ludwika) Podwoi oczy slca) w sadzaw­

kach, w przysiółku „Basówka“ obok młyna 
położonych , sprzedawać będzie zarząd ekono­
miczny

rybę na święta
począwszy od 21. grudnia 1873. 4632 1—1

Podarek świąteczny i noworoczny.
Za wypłatą ratami 4032 1-1

Zw i e r c i ad ła  i Obrazy olejne d rukowane
w  p iękn ych  ram ach  z łoconych,

w sklepie przy placu Marjackim Nr. G obok księgarni F .  H .  R I C H T E R A .

B a r a n y
rozpłodowe, pełnej krwi Southdown i N egretti,

U  U f l  A  J  K  I
młode- pełnej krwi Szwytz,

ś w i n i e  2-3
rasy York i HampBhire, są do sprzedania 

z wolnej ręki w I k n h l a n a c h .

^ * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * M * * * * * *  * * ^
Największa wystawa we Wiedniu około miliona nowych przedmiotów, stosownycli na podarunki i do użytku praktyczuego. Broszury zawierające ceny o 112 stron * 1 

z 289 rycinami rozmaitych artykułów, wysyłają się za przesłaniem 10 centów. Przekupnie otrzymają znaczne opusty. K aż d y  przedm iot, który jest we Wiedniu 
do nabycia, wysyła się na żądanie g r a t i s .  Przy zamówieniu otrzyma każdy książkę, pamiątkę z Wiednia o wystawie, poświęcona przez Antoniego Rixa, z

P inszyilfięlszftaJiiA iistrji.
Założony w roku 1866.

Każde zlece­
nie będzie 

tak dokładnie 
wypełnione, 
jak gdyby 

kupujący sam

W ysyłki 
uskuteczniają 
się za nade­
słaniem go­

tówki lub po­
braniem po-

m ^ jB c u . Wien, 16 Praterstrasse 16. cztowem,
najsumienniej

nr Irainirnmii Tl P UDIEM PTUA nr Fna kmirio te  Jeana proDa wysiarczy, uy się o uezprzyinaunej taniości znajaującycn się towarów w handlu światowym Ant. Rixa we Wiedniu, P raterstrasse 16, przekonać. Wszystkie W
W KSlc£drill II. Jj. Im tiU li I ilM  W Al dli) Wic przedmioty, które były na Wystawie światowej 1873 r. zostały przez nas zakupione i złożone są poczęści W handlu po części w ogromnych magazynach naszych i powoli za- £  

R y n e k  N r. 11. W bezcen sprzedawane będą. Każdemu tedy nadarzy się sposobność, nabyć pyszne przedmioty po ceuie niżej ich wartości fabrycznej. Wyliczamy tu niektóre artykuły , których X
noiwłahAł moiYiir nr. alr lodu i a łr.lO n k ' '  J ^

te  bezcen sprzedawane będą.
2  najwięcej mamy na składzie.
N   ..

wabniejszego jak  taka praktyczna faj] 
Sztuka każdej wielkości po 1 2L 50 ct., z, 
3 i 4 zł. Wschodnie kapczuchy wyszyte ozdo 
bnie, a przytem dogodne w noszeniu 90  ct. 
Orjentalne nargile, z których można palić ty ­
toń lub cygara. Sztuka po zł. 1.50, 2, 3, 4. 
Na 2 osoby 4 zł. 50 ct.

Klejnoty * drzew a ró iannego ,
r które taką senzacj e wywołały na wystawie, 

«<-. 40, 50, GO, 90, na 
50, para kolczyków

.  .. . .  Angielskie sztućce stołowe, z trzonkami z drze-
f |  wa, rogu, kości lub srebra chińskiego, 12 par naj- 

J L . l J  lepszej jakości po 2, 3, 4, 5, 6, 8 zł., najlepszych 
W W 1  12 sztuk łyżeczek do kawy, które nie czarnieją po
H jł 11 00 ct., 12 sztuk łyżek 1.50, 12 łyżeczek lepszej
l i  B ■  jakości 2 zł. 20 ct., 12 łyżek lepszych 4 zł. 40 ct.,

.. . Dl I  I  chochla ct. 80, 90, zł. 1.20, warzecha 30, 60 80 ct.
te  *  ”  12 sztuk łyżeczek ze srebra chińskiego najlepsze
i2  4 zł. 50 ct., 12 sztuk łyżek 9 zł.__

Wielki skład prawdzi­
wych towarów piankowych.
Tylko 45 ct. cygarniczka 
piankowa z Wyrżnięciem, 
lepsze po 90 ct., 1 zł. 50 
ct., 2. Fajki z prawdziwej 
pianki, okute bakwonem 

Z-*  5,°>90 ct-> oprawne w chiń- 
f  §J “kie srebro po 2 zł., 3.50, 

' — ——iffl! m  4 z*- Orjentalne czybuki z 
cybuchem 75, 90 ct.

Dla fajczarzów nieporównanej wartości. Cały garnitur 
malej kasetce skórzanej, a to = cygarniczka piankowa, 

kapciuch, książeczka papierków, wszystko to jest większe

Najnowsze cygarniczki żartobliwe, które przy paleniu miau­
czą jak koty po 50 ct., eygarniczki do zabawy z komie: 
mi figurami po 30 40, 50 ct. Cygarniczka Bismarkowa, __ 
końcu której siedzi nssz luby Bismark, kiwa przy paleniu 
głową, ustam i i  zgrzyta zębami, bardzo zabawnie. Sztuka 
90 centów.

Wielki zapas prawdzi­
wych scyzoryków angiel­
skich z djamentowem 0- 
strzem stalowem, sztu- 

., T ka według ilości ostrza,
Ite oprawne w róg, szyidkret, róg jeleni pó 30, 40, 60, 90 ct., 
2  1 zł. 50, pięknej jakości oprawne w perłową macioo o 6ciu 
1̂ 1 ostrzach 1 zł. 20 ct., oprawne w szyidkret składające się 
te 8 części po 1 zł. 50 ct.

■ Pyszne pierścionki

M l*  T M n r i H i n  fila rka  tak zabawna, że się z niej
7 upadłego śmiać można, unosząca się 

na dwóch dźwigniach balansowych, a gdy się ją  lekko po­
dusi, wyprawia sztuki najzabawniejsze rękami, nogami i 
głową. Mechanizm jest tak sztuczny, że zdaje się, jakoby 
każdy członek tej fignry się poruszał. Sztuka 7C ct.

ROB BOYYEAU LAFFEGTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjnszu). Leczy odziedziczoną 

„ Ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny w skrofu- 
«  licznych słabościach, silnycli boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
L 'Jfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­

go przejścia, rfabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar- 
<1*0 uporczywych. 3447 8—22

Dostać można w Warszawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
1 Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
aptece p. P . Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fraucosz; w Rzeszowie w ap- 
*oce p. Schaitter; w Poznauin w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mar- 
oińczyk.

j j W  Skład główny w Paryżu przy ulicy Ricber 12, u p. Girandeau de St. Gervais.

nowego złota, które nie 
czarnieją emailowane i z brylantami 20 ct., takie 
same lepsze z brylantami, jaśniejące Jak słońce, 
po 90 ct., 1 zł. 20 ct., 1 zł. 50 ct., 2. 3 zł. Łań­
cuszki ze złota Talmi, które nigdy nie czernieją, 

1.50, 2, 3.

Jako nadzwyczaj właściwy

podarek na kolendę świąt
Bożego STarodzei^tt

Miasta Krakowa,
których następne ciągnienie

8. stycznia 1854 r.
Najwyższe wygrane

Zlr. 40.000,3.000,600 w. a.
Najniższa wygyana

Z ł r .  3 0  w .  a .
Jeden los kosztuje zlr. 22.

S i ? ®

TAPiOKA
Pana Grroult junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
ipioka B rezy lijsk a  czysta  i  n a tu ra ln a  je s t  pokarm em  smacznym i pożywnym , 

te7“«ia w łasności liygieniczne uznane i  potw ierdzone oddawna, a le  n ie  m asz p ro ­
s t u  służącego do pożyw ienia człow ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  ta tsz e rs tw o m .

. ^  t a yen  sław ny chem ik, członek In s ty tu tu  francuskiego w  sw ej uczonej rozpraw ie  
j - -  K okarm ach  do p ożyw ien ia  lu d z i używ anych  tak określa w ła­

sności Tapioki czystej i natura lnej, które je w yróżniają, od Tapioki sztucznej: P ra ­
wdziwą Tapioka brezylijska czysta i  naturalna w  niczem nie psuje bynaj­
m niej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia 
» psuje smak płynów , robi go nieprzyjemnym.

K upujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy p ra ­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, nnikną  fałszerstw a i oszukaństwa.

Jedyne Bkłady na Galicję w magazynie p. P io tra  M ikolascha we Lwowie i p. 
Trauczyńskiego w K rakowie. 3695 11—24

Piękne i dobre ze­
gary szwajcarskie po 
kojowe i gabinetowe.
Za każdy gw arantu­
je się przez 2 lata.

Elegancki zegar po­
kojowy z dzwonka­
mi, ozdobnie pozło 
eony, jak uboczny 
rysunek po 5, 6, 7, 
8 złr.

Mniejsze zegarki z 
porcelanową tarczą, 
emailowane , ozdo- 

. j  bione złotem i kwiatami po 1 zł. 20, 1.50, 2 zł. Te same 
^  do bicia po 2 zł. 80 ct., 3.50.
te Piękny budzik, do użycia w każdym pokoju, wyprawia ha- 
J  łas, kto sobie tego życzy, po 1 zł. 50, : ,  2 zł. 50.
^  Piękny zegar gabinetowy z wiedeńskiego bronzu, elegancki 
W i dobry po 1 zł. 30 ct.
2  Zegarek kieszonkowy, do spaceru z łańcuszkiem 40 zł. 30 ct.

Zegar baroskop, pokazuje zmianę powietrza na 30 godzin 
W naprzód 90 ct.
2  Zegar słoneczny kieszonkowy ze sznurkiem -<0 ct.

Nowy zegar salamandrowy dla chłopców i dziewcząt,
W kazujący dokładnie godziny i minuty 75 ct.______________
y  Najpiękniejszem zatrudnieniem są roboty dowyrzynania piłką,
*  gdyż bez znajomości można sobie robić najpiękniejsze przed- 
W mioty, jako to : podstawki na zegary, fajki, ramy do świer- 
y  ciadel, obrazy, etażerki i t. p. Piękna szkatułka, w której

znajduje się piłka, maszyna z przyborami i 6 piłkami w 
^  zapasie z wzorkami, drzewem i t. p. kosztuje 2 zł. 90 ct. 
y  Karuk, ryneczka i penzel 40 ct. _ ______________
*  Powszechny neceser do szycia, zawiera­

jący wszystko,co tylko zapragnie serce ko­
biety, jako to : nożyczki, naparstek, igty, 
lOOsztuk, naparstek ze srebra chińskiego, 
sztyfty, wykłuwacze, guziki, nici, jedwab,

haftki, szpilki i t. p. Wszystko w pięknej
. ; szkatułce po 1 z ł . , lepsze podług — | |  Q
N  5 i 6 zt. ____________

Wyroby japońskie, oso­
bliwie wachla­
rze balowe, do 
teatru i spa­
cerowe w ol­
brzymim wy-

te rji lub je ­
dwabiu. sztu-

Prom ienieiii słonecznym w kieszeni
może być nazwana nowo wynaleziona 

Latarka kieszonkowa.
Ta jest wprawdzie małą ale za tc 

jej światło je s t wielkie. Nie jest wię­
ksze od tabakierki, da się łatw o po­
mieścić, a świeci jak płomień gazo­
wy. Jedna latarnia, przydatna oso­
bliwie dla księży, lekarzy, leśniczych 

. w ogóle dla każdego, kto chodzi wie­
czorami kosztuje 1 zł. 50 ct. w lep- 
szym gatunku 2 zł, 50 ct.

z kaucńukn, rogn bajwo- W
lego, sztuka po 5, 10, 20, y

t. 30, 40 ct. Jedna szczotę- n t
E czka do włosów 30, 40, W
| 50 ct. Szczotka do sukień y
1 30, 40, 50, 60 ct. Wszy- cw

R ozm aite a r ty k u ł)  p raktyczne. Nie do uw ierzenia a le  p raw d a . H
Tylko za 5 zł. otrzyma się zupełne ubranie zimowe dla 

dęmy lub mężczyzny, składające się z angielskiej koszuli y
wełnianej dla zdrowia, pan talonów, parę sztuclów, parę rę- “
kawićzek zimowych, 2 pary pończoch wełnianych. Wszystko W 
to za 5 zi. y

G rzebienie do (ryzowania

stkie z prawdziwej sierci.

T y lk o  1 zł. 05 cl.
ę z modnego zarękawka futrzanego

T y lk o  40 lu b  50 ct. parę trw ałych, grubych i mo- 
cnych, podszytych rękawiczek dla dam, mężczyzn lub dzieci.

kołnierza tnmako- r .

s
T y lk o  1 zł. 45 ct. lu b  3 zł. piękna modna su- ^  

knia damska kompletna w rozmaitych kolorach. ^
T y lk o  4 zł. kuchnia do przenoszenia, opalona naftą, W 
i której obiad można zgotować dla całej familii. W trzeb ^  

godzinach spotrzebuje za 3 ct. paliwa.
T y lk o  1 zł. 50 ct. pyszna harmonika liczna , na Kd 

której grać można różne kawałki. Lepszego gatunku po 2, yO J C C _l ..  1..1. ^3, 4, 5, 6 zł. wraz ze Bzkołą,

F o t o g r a f  d y l e t a n t .  g
Mały piękny aparat ze wszystkiemi potrzebnemi chemika- 8  
liami, rekwizytami, częściami składowemi, papierami, szkła- Ją 

t. p ,  zapomocą którego zdejmywać można wszystkie y
przedmioty bez poprzednich wiadomości. Taki aparat w *
Bzkatułce z przepisem użycia z kilkoma próbnemi fotogra- Kd
bami 5 zł. 10 ct. y

Poznanie człowieka.
wem człowieka, o jego zdolnościach, przymiotach, o jego 
skromnościacb i charakterze, wystarczy zakupno brzucho- 
mowcy, który wszystko dokładnie opowie i kosztuje 40 ct.

;0>ptll moi a być nmiśszczony w pokoju. 
6 sztuk w koperaie 40 ct

Ódzuaczouy medalem postępu
pulares kieszonkowy, zawierający przybory do pi ‘ ’ 
któremi długie la ta  pisać można bez atram ent.

H
Chodzące m aszyny  p arow e , j

wysokiej sile parowej, zapomocą których poruszać można K  
liyny, hamarnie, z transmisjami," bardzo zajmujące do o- W 

grzewania, dla starszych i młodszych, według wielkości po £  
2, 3, 4, 5, 6, 8, 10, 15 zł. N

danie trochę wody wystarczy do pisanir. Ten pulares, który 
każdemu może być przydatny, nie potrzebując nosić ze sobą 
atramentu, kosztuje 70 ct.

Teraz tylko a nigdy więcej można tanio 
nabyć piękne

L a m p y  n a f t o w e ,
które zostały odszczególnione na wystawie 1873.

Piękna lampa pokojowa z porcelany, szkła, 
metalu, bogato ozdobiona z prawdziwem po­
złoceniem, wraz z cylindrem, umbrą i ochron­
ką, według wielkości po 1 zł. 20 ct. 1.50, 2, 
3, 4, 5 zł., które przedtem o tr iy  razy tyle 
kosztowały.

Lampy kuohenne, komplotue z których się 
nafta nie wylewa. Sztuka po 45, 50, 60 ct. 

Lampy do czytania po 90 ct. 1 zł. 20, 1.50. 
Lampy do wieszenia po 80 ct. 1.20, 2, 3, 4 

zł. najlepsze.
Stsgfc, Pięć centów kosztuje c. k. uprzyw. 

ochronka przeciw pękaniu cylindrów.___________

Jedynie dla panów!
12 sztuk powabnyoh obrazków paryzkioh

w opieczętowanej kopercie 1 zł. 50 ct.
Najnowsze przedstawiające grupę myto- 

looiczną.
Stucznie wykonane figury, imitacje mar­

murowe, sztuki włoskie, przedstawiając 
gryzetki, do ozdoby na biurkach. Sztuk: 
90 ct., 1 zł. 50, 2 zł. W ystarczy zoboczyć 
te  figury, a każdy się niemi zachwyci

laitych wiolkościach po

Praw ie  za  bezcen są  z wystawy
I garnitury do pisania, składające 

się z 12 przedmiotów bronzo- 
wycb, a to : przybory do pisa 

j  nia, ciężarka , termometr, do 
’  obcierania piór, żyrandola, lich­

tarz , patyczniczka, miseczka na 
l>ył, pudełko na cygara, dzwo­

nek podstawka na zegarek, wszystko to  kosztuje 4 zt 20_ ..„,Von-łn a Q 1A 1 O Kct. lepsze pozłacane 8, 10, 12, 15 zł.

R ewolwer Arcyksięcia R^tdoTfa.
Paff, piff, puff, paff

taki jest chrzęst rewolwera, a przy 
tem można sobie cygaro zapalić- 
Sztuka 70 ct.

N ajnow sze w y nalazk i prow adzące  do 
śm iechu! Perska gwardja przyboczna (za­
gadka do rozwiązania w 24 godzinach), 
największe przedmioty do zabawy. Cały 
aparat kosztuje 45 ct.

Patyczniczka (Vexir Feuerzeng) z bron- 
zn, oprawna w skórę z zameczki* 
re długi czas daje do myślenia, jak ta ­

kową otworzyć. S8tnka 2 r ł. 45 ct.
Puhar czarodziejski napełniony dobrym winem, z  którego 

pić nie można. Sztuka 60 ct.
Czarny młynarz, który ma tę własność, że jeżeli się komu 

pokaye, wdmuchnie się, a trzymający go zasypany będzie 
sadzą. Sztuka 70 ct.

Róg mgły, czyli głos z góry, zapomocą którego mówi się 
tamtego świata. Sztuka 20 ct.
Długonosy Pepi, gra, w której przegrywający c 

to diugi nos. Sztuka 90 c t . _______________ _
Kratky Baschik wywołane duchy.

Zapomocą tego aparatu 
:łe każdy wywołać duchy. K a­
żdego filozofa można do śmie­
szności doprowadzić, gdyż po­
kazują się zmarłe osob; 
naturalnrcb kolorach. I 
|większą zabawkę sprawia ten 

  aparat w kółkach towarzy­
skich. Sztuka według wielkości 1 zi. 50 ct., 2, 3, 4, 5, 6, 
8, 10 do 20 złr._____________________________ __

N ajw ięksi) sk ład  we W iednia jedw abnych deszciochronów lyońskich
1 po 4 zł. 50 ct., 5,

6 najlepsze. An- 
i gielskie alpacca 
lub Zanella de-

szczochrony, podwójne z ładnem i lasltami po 1-30.2, 3, 4 zł.

Łańcuszki
do zegarków  

ze złota Rix i ka­
mieniami Rixa, ozdobne, coś bajecznego, dla mężczyzn i dam, 
pod gwarancją, że takowe swego koloru nigdy nie stracą. 
Zawierają 10 p ro c e n ^ z lo ta ^ ^ z tu k a ^ z L ^ J O j^ ^ ^ ^ ^ ^

Całe pociągi kolejowe z metalu, ^
trw ale zbudowane, z 

'lokomotywą, z wozem ^  
na węgle, pociągami yą 
towarowemi i osobo- ^  
wemi, według wielko- 8  
ści po 60, 80 ct. 1 zł- 

lokomotywą, które sam pędzi 1 zł. 90 ct., n - 
A i  5 zł.

Największy skład N  
wWiedniu najnowszyoh ^

Zabawek dla dzieci w  
hurtem i pojedynczo.iriem i pojeuyuczo. ^  

Rozmaite zwierzę- R  
ta  wiernie wykonane te* 
po 5. 10, 15, 20, 30, 2  
30 ct. Zabawki w pu- ^  

delkach, żołnierze, meble, naczynie kuchenne, serwisy, m ia- te 
sta, polowania, wszystko do postawienia po ct. 8, 10, 15, ^  
30, 60, 90 ct., pałasze 20, 40, 60, 80 ct., strzelby z korka- ^  
ni lub bez do strzelania po 50, 90 ct.: 1 zł. 50 ct. Tromby te  
), 10, 30, 90 ct. Książki z obrazkami po 6, 10,15, 30, 60 ct. £

Paryskie lalki i pajace, ^
które się na Wystawie powszechnie

podobały. 8
Lalki w koszulkach po 10, 20, 30, 40, WCA GA „4- » I W . .90 ct. Lalki w kosznlach z fryzurą, ^  

oczami 50, 90 ct., 1 zł. 50 ct., *  
Lalki pysznie ustrojone w je- KI
naterio waJd i a na Er

ruszaj ąc<

dwabie, materje wełniane, atłasy , ubra- D < 
ne w pióra z włosami do czesania i do ck 
zupełnego ubrania, sztuka zł. 2.5C, 3, 4, fd  
6, 8 zł. Olbrzymie lalki do nauki kroju 
sukień po 1.50, 2, 3, 4 zł. 8

U r j  tow arzysk ie , 8*
służące do skrócenia sobie długich wieczorów zimowych. ^
Domino po 10, 20, 40, 60, 80 ct. 1 zł. 1 50. Gra w loterję te  

lub tombola, która zarazem zawiera 20 do 40 podarunków H  
a wygranę, tombola z 20 wygranemi po 1.50, 2, 3, 4 zł. rk  

_ 40 wygranemi zabawnych rzeczy, kompletna z tombolą po te  
3, 4, 5, 6, 8, 10 zł. Hamer i Gloke po 10, 20, 40 ct. Gra £  
w zapytania i odpowiedzi z zabawnemi pytaniami 20 ct. 
Kompletna gra w szaohy 90 ct., 1.50, 2 zł. ^

Neapolitański dudarz, N
na którym najpiękniejsze kawałki M  
grywać można, sztnka25.ct. Karty y  
czarodziejskie, zapomocą których 8  
odgadnąć można wiek, majątek, nu- ^  
mera wyciągnąć się mające na lo- te  
terji. Gra 40 ct. Karty do wykła- “  
dania 30 ct. Karty miłośne 25 ci. te  

Olbrzymie mikroskopy, powiększa^ J  
jące^l50 razy, tak że pchła wygią- %  
da jak wielbłąd; w kropli wody te  
widzieć można miliony źwierzątek. 
Sztuka po 50, 80 ct. 1 zł.

Pyszne dalowidy na odległość 1, W 
2 i 3milową, według wielkości. 2  

Ct., 1, 1.50, 2, 3 zł. M

Cebula na porost brody, środek zagwarantowany, sprawia J  
12 dniach porost włosów na zupełnie łysych miejscach. 

Pakiecik 90 ct. Uprasza się ten środek nie mięsz.ić z innemi te  
jarmarcznemi zachwalanemi a nieskutkującemi środkami. ^

W 5ciu minutach otrzyma się mieniąoo białe zęby, osad te  
.....------- , ■-------   -j.-- — ^  natychmiast się usu-kamienny i nieprzyjemny odó r‘z u st, natychmiast się 

wają zapomocą jadońskiego środka do zębów.
Najpiękniejsze, co sobie pomyśleć można są mechaniczne ^  

studnie wodotyrskowe, do postawienia w każdym pokoju. Te te  
przedstawiają wilę w Alpach z ogrodem, u podnóża idyli- ^  
cznej Alpy podnosi się wodotrysk. Ten przedmiot je s t tak M 
uroczo przedstawiony, iż bez zmęczenia godzinami podziwiać te  
go można. Sztuka według wielkości i ozdoby 1 50 2 50 J

Bardzo zajmujące są aparaty sztuki kuglarskiej z repertoa- X  
,a profesora Kratky-Baschik. Zapomocą tego aparatu mo- »  

żna robić rozmaite sztuki i przezto zabawiać towarzystwo, te  
A parat do ścięcia głowy eO ct. D ługi nos 30 ct. i t .  p. Pu- ^  
dełko zawierające rozmaite przedmioty czarodziejskie po I  ^  
złr. 20 ct., 1.50, 2 złr. Wielkie kasety z 40 przedmiotami te  
po 6 złr. 50 ct., te same ze 100 przedmiotami 9 zł. 50 ct. £

Powyżej spisane artykuły są jedynie do nabycia w handlu Anton R tx  we Wiedniu, P raterstrasse 16, dokąd wszystkie pisemne* z lecen ia  w ysyłać należy.
N a jw ięk szy  b a z a r  tow arow y  w  A "^ ^ r ii A n ton iego  R ix a , w e W le n iu , P ra te rs tra s se  N r .  16. nl

W * * * * * * * * * * * : * * * * * * : * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * %



J a n  M u l l e r ,
C U K I E R N I A  

Ulica Mumia, jod Nr. 12, it t  WisMei Marii
L W O W I E ,

poleca francuzkie i własnego wyrobu z najlepszerni smakami pomadki, czokoladki, sorbety, owoce w konserwie i kandyzowane, konserwy 
w ozdobnych papierach zawijane i karmelki, kasztany tarte w pomadce, w czokoladzie i karmelowane.

Wszystkie gatunki kompotów, konfitur i galaretek. Wielki wybór ozdobnych a do jedzenia nieszkodliwych piankowych, likwo-
rowych, biszkoktowych i konserwowych figurek i inne bardzo piękne okazy do wieszania na Boże drzewka. Bomboniery jedwabne, aksa­
mitne i słomkowe, pudełeczka kartonowe i kornety do napełniania cukrami, czokoladkami i owocami.

Łaskawe zamówienia miejscowe i na prowincję na wymienione artykuły, jakoteż i na ciasta świąteczne, krakowskie placki, 
strucle, torty, sórniki, makowniki i tym podobne wykonuję z największą starannością i akuratnością po najniższych cenach. 

Najuniżeńszy

J a n  M ii 11 e r.
Na nadchodzące Święta

poleca

Szymon Fedorowicz,
właściciel traktyjerni przy ulicy Kamińskiego poc

I. 4 (dom W go Dr. Kabata)

Wmwprsfteiaistrjiclie
po tak nizkich cenach, że sprowadzanie tako­
wych z zarogatki Żółkiewskiej zupełnie się 
nie w ypłaci, a mianowicie: miara wina bia­
łego od 60 ct. do 3 zł., w butelkach od 40 ct. 
do 0 z ł . , miara wina czerwonego „Ofner“ 64 
ct. i wyżej , w butelkach od 50 ct. do 1 zł 
50 ct. Wiadro dobrego wina stołowego 20 zł. 
i wyżej.

Również polecam starą śliwowicę, rura i miód 
na miary i butelki.

Traktyjernia odznacza się smaczuemi po­
trawami po nizkich cenach, oraz dobremi i 
wystalemi piw am i: okocimskiem i lwowskiem. 
Szklanka wybornego piwa z browaru pana Ki- 
sie lk i. które w dobroci nie ustępuje okocim­
skiemu, kosztuje 6 ct. czyli m iara 24 ct.; oko­
cimskiego zaś 32 ct. Biorącym do domów ra­
chuję za miarę okocimskiego tylko 30 ct.

Przyjmuję także abonament na obiady pod 
bardzo przystępnemi warunkami.

Zamówienia z prowincji na wina załatwiam 
odwrotnie. 4591) 3—4

Dziękując za dotychczasowe względy Szau. 
Publiczności, polecam się i nadał łaskawej 
pamięci. Z uszanowaniem

Szym on Fedorow icz.

la itan iet!
C u k ie r  w głowie 
Migdały wybierane 
R o d zy n k i sułta ńskie

duże „Eleme“ 
czarne drobne 

P o w id ła  przecierane węgierskie 
M iód  przaśny lipowy

Ha Święta! Ha} taniej !
F ig i  sułta ńskiefunt 31 i 32 ct. 

„ * 6  ct.
» 4 0  i  
„ 36  „
» 3® .
, 24 „
n 36 „

funt 44 ct.
D a k le le  „ 56  „
B ry n d z a  liptawska w\borna „ 48 „
W in o  Zieleniak butelka od 6 0  ct. do 1 zlr.
R u m  Bremski „ „ 80  „ „ 1.40.
M arm o lad a  włoska funt 48 ct.

w handlu

w e L W O W I E  w  ry n k u  i. 1 5 .

HEMOROIDY
L E C Z Ą  S IĘ  S Z Y B K O  I  R A  * 

D Y K I Ł M E .
B ez  n iebezp ieczeństw a w pędze ­

n ia  w ew nątrz 3425 45—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
V. e Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T r  au c zy ń sk ie g o ;  
w Brodach w apt. p. K u l  l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra M a n k i e w i c z a .

Musztarda kremska!!!
posialająca smak przyjemno-aromatyczuy, pre­
parowana z roślin organicznych, takowa wzma­
cnia żołądek i sprawia apetyt.

Główny skład dla L w owa: pp. B lend . 
rich  et W ęgrzyn ow icz , ulica Krakow­
ska Nr. 4, P a w e ł  (Joraki pod Krakusem 
w rynku i O k orn ick i et C y r o k ; 
w Przemyślu u Faliszewskiego, 
w Jarosławiu u Bohussa i Ruugego, 
w Radymnie u Swiechowskiego, 
w Rozwadowie u Mareckiego.

Cena małej flaszki 20 ct., wielkiej 40 ct.
4611 2 - 3  L. Wfsłocki.

^Migreny i newralgie.jg

C. TRAU
właściciel

naj pierwszego składa Herbaty
w e  W ie d n iu , W o llz e ile  N r. 1 ,

oddaje skład komisowy swoich Herbat na Galicję wyłącznie 
p a n u .

Rudolfowi Schwarz
we Lwowie plac Katedralny 8 lub ulica Teatralna 2,

który takowe po certach mojego składu we Wiedniu w zna­
nych z dobroci gatunkach, w oryginalnych paczkach i na 
wagę sprzedaje.

Z uszanowaniem

O .  T r a n .

W i e d e ń  w grudniu 1873 r.

O dw ołując się n a  pow yższe uw iadom ienie p ie rw ­
szego sk ład a  H e rb a ty  w e  W ie d n iu  C. 
T  rana, u rządziłem  w moim M agazynie zupe łn ie  
odosobn iony  odd zia ł d la  sp rzedaży  H erb a ty  
i  polecam Szanow nej Publiczności jako  w yśm ien ite  i 
ju ż  uznane g a tu n k i H e r b a t y :

S ansin sk i po 4 z łr .  z a  1 fu n t w ieded . 
F le u r  S ansin sk i „ 5 „ „ „ „ „
K a ise r  M elange„  4 i 5  ,  ,  ,  ,  „
Souchong „ 2 , 3  i  4  „ „
Moscau „ 6 „ „ „  „ „
P roch  z H e rb a ty  „ 1 do 3 „ „ „ „ „

P raw dz iw ego  Rum u i w szelk ie  p rzyp raw y  do H erbaty .
D eta ilicznych  cenników  ja k o też  próbki H erb a ty  

bezp ła tn ie  n a  żądanie  rozsy łam .

Rudolf Schwarz
w e L w ow ie .

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, dostatecz.iym 
jest do uśmierzenia natychmiast naj­
silniejszego bolu głowy i migreny i do 
wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Sprzedaje się w pudełkach zawierają­
cych dwanaście proszków. 4432 4—23

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać na­
leży, aby każdy proszek był opatrzony 
podpisem O rim a u lt  &  C om p .

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Tranczyńskiego i 
W. Re.dyka; w Brodach Kullaka i Fian- 
zosa; w Rzeszowie Szaittera; w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Dzierżawa dóbr

Błażowa.
Od Rzeszowa dwie mile od ległe, przy go­

ścińcu powiatowym Rzeszowsko-Sanockim po 
łożone, z przyległościami: lo  B ł a ż o w a  ze 
Stanikiem objętości pola ornego 622 morgów, 
łąk 65 mg., pastwisk 123 mg., z gorzelnią. 2o 
P i ą t k o w a  objętości pola ornego 168 mg., 
łąk 14 m g ., pastwisk 52 mg. 3o F n t o n t a  
objętości p. ornego 180 m g ., łąk  6 m g., pa­
stwisk 20 m g ., są od 1. lipca 1874 w całym 
komplecie lub częściami z wolnej ręki do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje Administracja dóbr w Bachorzu - 
p. Dynów. 4579 3—3

Słabości Piersiowe.

mmmm
4 Y A P 1 % A

m u m i a —
Od 1857 r. preparat ten wszedł w po­

wszechne użycie. Leczy on katary, ka­
szle, chrypki długoletnie , koklusz, za­
palenie gardła i kanału oddechowego 
(bronchites) , ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko słabo­
ściom piersiowym (ehtisie) i marnie­
niu czyli suchotom. Pod działauiem jego 
ustaje kaszel uajuporczywszy i potnienie 
nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze 
przepisują często Pastylki ze soku gło­
wiastej sałaty i laurowych liści p. Gri 
mault, bardzo przyjemnego sinakc. kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów 
zwyczajnych.  ̂ 4433 4_ 23

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran- 
zosa ; w Rzeszowie Schaittera ,’ w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

' o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stw ierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia  i za tkan ia  ciała, 
n iestraw ności i zgadze , dalej w kurczach . c ierpienia nerek , nerwowym bolu głowy, 
uderzenia krw i, reumatycznych afekcjach, hysterji. skłonności do w ym iotów  i t. p.

Cena p u d e łk a  o ryg in a ln ego  w raz  z p rzep isem  n iy c ia  
k osztu je I  z łr . a . w.

ó d k a  f r a n c u s k a  i sól .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 

wnętrzue i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 3470 10 ?

W  flaszkach  w raz  z p rzep isem  użyc ia  80 ct. a. w.

W
O1!' tranowy z wątroby dorsza.

Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekarskiego z Bergen w Nor­
wegii, którego nie należy zamieniać z tranem Bztucznie wyrabianym.

Prawdziwy olej tranow y z  wątroby m iętusowej używa się z najlepszym skut­
kiem w słabościach p iersiow ych  i płucowych, szkrofułach  i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzu ty  
naskórne.

Cena I  flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.
Krzyżanowskiego, K. Schubuth, F. W. Królikowski.

w Krakowie Józef Jahn, 
fi „ Józef Trauczyński,
„ L imanowie  Ant. Mtiller, apt.,
„ Now ym  Sączu  Kosterkiewiczowa, wdowa 
„ Now ym  Targu C. Laur,
„  Podgórzu S. Schletinger,
„  Przem yślu  Gaidetschka,
„ „ E. Machalski,
„ R zeszowie J . Schaitter i sp.,
„ Skolem W. Liebesmann,
„ Stanisławow ie  Stecher-Sebenitz

We LWOWIE apt. J. Beisera, Z. Rjokera,
s B iałe j Reichart, apt.,
„ „ Keler, apt.,
„  „ f J . Berger
„ Brzezanach  Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach Ed. L iska ap.,
„ „ E. Grunnspann, ap.,
„ „ M. S. Francos,
„ 0 hodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap. 
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Schnirch,
„ D obromilu A. Grotowski, ap ,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ G linianach Hełm, apt.,
„ H usia tyn ie  Teofil Burnatowicz,
„ J aworowie L. Lachowicz, ap.,
„ K ałuszu  Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ Kołomyji Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawięzewski, ap.,
„ ,, M. Jawornicki,

„ Tarnopolu  A. Morawetz,
„ C. Buchelt,

„ Tarnowie W. T. A. Wielogórsbi, 
„ Wadowicach F . Foltin,
„ Zaleszczykach J . Kodrębski,
„ Zbarażu  N. Sfissermann,
„ Złoczowie O. Fadenhecht.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie przy ulicy Ś. Jana pod Nr. 292, wchód od przecznicy, 

otrzymał świeżą z tegorocznego zbioru prawdziwą

HERBATĘ CHIŃSKĄ
funt na złr. 3, 4, 5, 6 i 8 w. a.

Zamówienia przesyła bezzwłocznie i od jednego do czterech funtów 
f r a a c o —  biorącym zaś 5 funtów razem, dodaje 1 funt b e z p ł a t n i e .

Poszukuje osób zaufanych jako Agentów do rozprzedaźy naszej 
herbaty dla Galicji i Bukowiny, pod korzystnemi dla nich warunkami.

Sprowadził także z pierwszej fabryki w Moskwie w znacznej partji 
świeży wyborny rosyjski

BULION
funt po złr. 2 cent. 30 w. a.

4484 4~ 5 J. Jerzmanowski.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny.
Kupon ityczniowy 4629 1 3

z 1874 roku, od akcyj c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 
ściągnięty będzie począwszy

od 2. stycznia 1874 u wypłatą złr. 10 w. a.
we Lwowie przy kasie głównej,

w Krakowie, Czerniowcach, Samborze i Tar­
nopolu we Filiach, 

we W iedniu Bank- & Wechslergeschaft der Niederbster. Escompte-Ge- 
sellschaft.

Lw ów  16. grudnia 1873. Dyrekcja.

Kopalnia węgla książ. Sanguszków w Grndny
(poczta Brzostek), sprzedaje

& swój węgiel doskonały do opalania machin kotłów , pieców fabrycznych i domowych, 
za 1 (jeden) centnar

po cenach następnych ■8
loco Tarnów . . 58 ct. loco Dębica . . 48 ct.

dto • . • 52 „ dto • 40 „
dto . . . 44 „ dto • 44 „

5 węgiel w bryłach loco Grudna 30 ct.2 dto kostkowy „ dto 24 „
Q dto drobniejszy „ dto 18 „
2 dto miał B dto 6 „
n  Zamówienia oraz układ na czas dłuższy przyjmuje Dyrektor kopalni w Grudoy (poczta Brzostek)
N  oraz główny skład węgli u Wgo Florjana Jaworskiego w Tarnowie. P rz y  większem zakupnie można uzyskać 
N  stosowne ustępstwa. Dyrekcja kopalni podejmuje się w swojej okolicy  zas to so w a ć  piece do odpowiedniejszego , ,  
^  opalenia węglem. 3635 5 - ?  K  I

Tanie} o 3 renty na funcie
jak w sklepach, sprzedaję N a f t ę  najlepszej jakośei niezapalną w fabryce 
mojej ulica Kopernika naprzeciw św. Łazarza, a to w ilościach najmniej 

10 funtów na raz.
Kupującym hurtow n ie w ilościach większych, odstępuję opi-ócz tego odpowiedni raba t. Naczynie wypożyczań ) za

mierną kaucją, a miejscowym odstaw iam  zamówioną naftę do domn b ezp ła tn ie . Na p row in c ję  wysyłam za przekazem do 
wsystkich stacyj koleji żelaznych w P o n ie d z ia łk i  i P ią tk i zamówioną naftę, począwszy od ćwierć oetnara w dowolaych ilościach.

ISÓfc, Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma na żądauie asy* 
gnaty, za któremi nabytą ilość naftv w każdym z moich znanych 8 sklepów częściam i odbierać może.

Mają dobrze urządzoną własną rafiuerję i zawsze znaczny zapa3 uależycio oczyszczonej nafty, mogę szanownych moi h 
odbiorców żądających dobrego oświetlenia naftowego zupełnie zadowolnić. Lichej i eksplodującej nafty, jaka obecnie po cenach niskich
w handlu kursuje, w moich składach nio utrzymuję. Za najprzedniejszą zaś jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki , jak równio
za najrzetelniejszą wagę, ręczy moja od wielu lat znana firma : 3662 12—?

P I O T R  R IĄ C Z Ń T S K I, fabrykant nafty we Lwowie.
C E N N I K :

1 funt wied. 2 razy rafinowanej’ bezwonnej salonowej Nr. I. drobiazgowo 24 ct.
czystej niezapalnej

od ćwierć cetnara wied. 
„ ćwierć „ „
„ ćwierć „ „

i wyżej kosztuje funt 21 ct.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O od  8ta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez w y p o w i e d z e n i a .

Udzieia _Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J ed n eg o  z łr .

Godziny czyw fiści biurowych : 3494 17—?

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
wydaje od 1 £>. stycznia 1 8 7 J4  r. zacząwszy

A S Y t i N A T Y  K A S O W E
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
5̂ 2 procentowe za 14 „ ,,
6 procentowe za 30 „ „

W triła  nrfta w łc ie ie i  o l i n Jń n is ia ił r/ ia  1«t7 earlalrf/Yi* D obrZ ftŚ S k i# Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


